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rzałym namyśle znajduje się w niemożności przy- 
jęcia zaproszenia JCMości. 

Zechcesz W. Eks. zostawić odpis tej depeszy 
p. Drouyn de Lhuys. 

Przyjm i t. d. (podp.) John Russell. 


Lecz dziś po długim pokoju, niema mocarstwa, 
któreby było gotowem poświęcić część terytoryum 
zaręczonego traktatem lub przedawnionego posia- 
daniem. 

Weżmy za przykład dwie z kwestyj wspomnio- 
nych jako zamącające i narażające najmocniej 
pokój europejski, to jest kwestyę polską i wło- 
ską. Zbadajmy stan teraźniejszy owych kwestyj i 
przypatrzmy się czy kongres może rzeczywiście 
sprowadzić pokojowe ich załatwienie. , 

Najprzód co się tyczy Polski, kwestya nie jest 
nową ani dla Francyi, ani dla Austryi, ani dla 
Anglii. Od kilku miesięcy mocarstwa te strzegąc 
się troskliwie wszelkiej pogróżki, usiłowały otrzy- 
mać od Rosyi przez przyjacielskie przedstawienia, 
przyjęcie środków zaradczych. Udało im się tyl 
ko wywołać obietnice często ponawiane, że po, 
przytłumieniu powstania, pójdzie drogą łaskawo- 
ści i pojednania. Jakaż byłaby korzyść powtarzać 
w imie kongresu przedstawienia już czynione z tak 
małym skutkiem. 

Qzyż jest prawdopodobnem aby kongres mógł 
zapewnić Polsce lepsze warunki inaczej jak przez 
zbiorowe użycie siły. Rosyą wielkie odniosła ko- 
rzyści przeciw powstaniu przez wyższość swej 
broni i nieprzebłaganą surowość. Możnaż przypu- 
szczać aby zezwoliłą na to w dumie swej potęgi, 
co odmówiła w pierwszych dniach swego upadku 
na duchu? Czyż utworzy Polskę niepodległą na 
proste żądanie kongresu? A jeżeli odmówi, cóż 
ztąd wyniknie dla Europy? Upokorzenie lub woj- 
na przeciw Rosyi. Co do mocarstw, które nie są 
gotowe narażać się na koszta i niebezpieczeństwa 
wojny, mogą one być zdania, aby uniknąć drugą 
alternatywę. 

Co więcej, można poprawdzie powiedzieć, że 
faza terażniejsza jest przechodową., Jeżeli powsta- 
nie ma być pokonanem, ujrzymy wtedy, czy obie- 
tnice Cesarza rosyjskiego się spełnią. Jeżeli po- 
wstanie nie będzie pokonanem lub gdyby, aby je 
pokonać, ot.echodzono się z ludnością polską:z po- 
dwojoną surowością, jeżeli można iść w niej dalej 
jak dziś, inne kwestye powstaną wymagające nowe- 
go zbadania, lecz które czekać muszą nadaremnie 
załatwienia swego od licznego zgromadzenia, zło- 
żonego z reprezentantów wszystkich mocarstw eu- 
ropejskich. W istocie lękać się należy, że kwe- 
stye następujące po.sobie z dnia nadzień, przyjmu- 
jące zmienny charakter wypadków chwilowych do- 
starczą raczej przedmiotu do płonnych rozpraw, 
jak do praktycznych i użytecznych obrad na kon- 
gresie złożonym z 20 lub 30 reprezentantow, któ- 
rzy słuchać niebędą żadnej władzy najwyższej i 
nie będą kierowani żadnym stałym prawidłem w 
sposobie swego postępowania. 

Jeżeli "przejdziemy do kwestyi włoskiej inne 
trudności się przedstawiają. Naprzód czy jest za-| 
miar sankcyonowania nowym traktatem na korzyść 
tego kraju teraźniejszego stanu jego posiadłości. 
Natenczas Papież i monarchowie spokrewnieni 
z książętami detronizowanemi mogliby się sprze- 
ciwić przyznaniu królowi włoskiemu tytułu, jakie- 
go mu dotąd odmawiali. Król włoski sprzeciwiłby 
się prawdopodobnie z swej strony układowi, któ- 
ry zdawałby się wzbraniać mu przynajmniej w 
zastrzeżeniu, nabycia Rzymu i Wenecyi. Gdyby 
chodziło przeciwnie o żądanie od Austryi na kon- 
gresie zrzeczęnia się posiadania Wenecyi, rząd 
królowej ma dobre powody mniemać, że repre- 
zentant Austryi nieprzystałby nigdy na zasiadanie 
w kongresie, gdzieby propozycya ta poddaną by- 
ła pod dyskusyę. Rząd jest zawiadomiony, że gdy- 
by podobny zamiar miał być z góry zapowiedzia- 
nym, Austrya odmówiłaby udziału w kongresie, a 
gdyby kwestya wniesioną była bez poprzedniego 
zapowiedzenia, reprezentant austryacki opuściłby 
zgromadzenie. Z tej przeto jeszcze strony obrady 
kongresu miałyby wkrótce przed sobą alternatywę 
chwiejącą się pomiędzy bezsilnością i wojną. 

Czyż jest podobieństwem zgromadzić kongres i 
zaprosić reprezentanta Włoch do zasiadania na 
nim bez. poddania pod dyskusyę położenia Wene- 
cyi? Cesarz Francuzów pierwszyby uczuł i uznał, 
iż to niebyłoby praktycznem. 

Co się tyczy kwestyi Niemiec i Danii, prawda 
iż kilka mocarstw europejskich nią się intereso- 
wało, lecz przypuszczenie Hiszpanii, Portugalii, 
Włoch i Turcyi mało miałoby widoków przybli- 
żenia zadawalającego załatwienia. 

Zresztą jeżeli według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa niemożna dojść do pomyślnego rezultatu, 
czyż potrzeba zgromadzać na. kongres wszystkie 
mocarstwa europejskie dla wynalezienia środka 
na anarchię prowiacyj mołdo-wołoskich. 

Gdyby wazystkie te kwestye: polska, włoska, 
duńska i księstw naddunajskich mogły się roz- 
trzygnąć prostym objawem opinii, zapatrywanie 
się rządu angielskiego na większą część z nich 
mogłoby się nie wiele różnić od zapatrywania się 
Cesarza Franeuzów. Lecz jeżeli niemożna spodzie- 
wać się rzeczywistych rezultatów po prostym wy- 
kładzie myśli i życzeń, zdaje się być pewnem, że 
obrady kongresu sprowadziłyby tylko żądania i 
pretensye wnoszone przez jednych, odrzucońe przez 
drugich. Nadto ponieważ zgromadzeniu temu bra- 
kowałoby najwyższej władzy mogącej zapewnić 
wykonanie postanowień większości, jest prawdo 
podobnem, że kongres rozchodząc się pozosta- 
wiłby niejednego z owych członków w mniej do- 
brych wzajemnych stosunkach niż przed zebra: 
niem. 

Jeżeli taki jest prawdopodobny skutek kombi- 
nacyi wynika ztąd, iż spodziewać się niemożna 
rozbrojenia, jako następstwa kongresu. 

P. Drouyn de Lhuys opiera się na propozycyi 
lorda Clarendona na jednem z posiedzeń kongre- 
su paryskiego. Lecz rząd królowej mniema, że 
chodzi ta o oddanie sporu pod rozstrzygnięcie 
przyjaznego mocarstwa, a nigdy kongresu po- 
wszechnego. 

Niemogąć przeto dostrzedz prawdopodobieństwa 
pomyślnych rezultatów, jakie Cesarz Francuzów 
obiecywał sobie jako wynik kongresu, rząd an- 
gielski ulegając przeważnemu przekonaniu po doj- 


| i 
r : : [kie dziś zajęła w Galicyi w obec kwestyi| Musi ona bowiem zastósować swoje po- 
Kraków, dnia 4 gradnia. polskiej. Bo i w Galicyi przecież to samo |stępowanie szczególniej w  prowineyach 
kz > h „|uczucie narodowe ożywia poddanych pols- |niemieckich cesarstwa, do swojego po- 
sh pnw ac href A. Dawuhe AA kich Austryi, w obec eksterminacyi naszych |stępowania w Galicyi, inaczej wyszedłby 
obrotu kwestyi księstw nadelbiańskich. Ruch! braci przez Moskwę. Kwestya polska zaś |na jaw w zbyt jaskrawych barwach dua- 
ten ze wszech miar jest ciekawym i zasługuje nie jest czem innem, jak streszczeniem 1 naj- lizm, i to najgorszy, bo „dualizm w poję- 
na uwagę w oderwaniu od chwilowej jego a! wyższym objawem zasady narodowości, gdyż | ciach samego rządu. A jeźliby kto chciał 
przypadkowej przyczyny. Dla nas zać, od zwycięztwa Polski w walce z Moskwą zale- | tłomaczyć postępowanie w Galicyi, równem 
właśnie z powoda okoliczności w których ży zupełne i ostateczne zwycięztwo tej zasady. | postępowaniem w Niemczech, tobyśmy od- 
żyjemy, nie może być obojętnym. Pomija- Położenie zaś chwilowe Galicyi jest| powiedzieli, iż jedno oskarży tylko: drugie, 
jąc więc wszelkie możliwe kombinacye po- znów tylko epizodem tego wielkiego dra- |bo jedno i drugie będąc antinarodowem bę- 
lityczne, pomijając tak kwestyę konstytucji matu polskiego, jak kwestya Księstw jest epi- dzie wstecznem. Dziś, już więc widocznem 
holeztyńskiej, jak i dynastyczne pretensye zodem narodowego dramatu niemieckiego. jest, iż nie rozwiązanie kwestyi polskiej 
ks, Augustenburskiego, zastanowić się tylko Lecz tak tu jak i tam, objawia się w całej | wstrzymuje rozwiązanie kwestyi niemieckiej, 
chcemy nad prądem politycznym i moral.|S*el pełni i sile uczucie narodowe. której kwestya księstw, jest tylko epizodem; 
nym wywołanym tą sprawą w Niemczech, Tak więc uczucie to wszędzie obudzone, że Austrya wtedy będzie prawdziwie nie- 
gdyż oczywiście stojemy tu w obec objawu | Ze wszech stron dać może powód do gro- miecką, gdy przestanie być anti-polską, a 
uczucia narodowego i solidarności plemien- | źnych komplikacyj, lecz zarazem jest jedy- że dopiero będzie liberalną, kiedy oprze 
nej. nym, pierwiastkiem wszelkiego odrodzenia wolność wewnątrz a potęgę zewnątrz na 
Kiedy zbliża się chwila okazania czyna- | Politycznego, bo dziś ono jedno w Świecie |uznanie faktu napo dO Obi, to jest wtedy, 
mi tego uczucia, gabinety i rządy mogą u- politycznym przedstawia zasadę moralną. kiedy przejmie 8ię nz swojego Czasu. 
patrywać rozmaite korzyści lub niedogodno- I dla tego to zalewa ono rządy i państwa, Jeżeli zaś tego uczy pe nie; może, lub" nie 
ości w tej lub owej kombinacyi, w wcze- |jak wezbrane wody, i dla tego nic tu nie potrafi, pozostanie może konstytucyjną, ale 
sśniejszem lub późniejszem, w zupełnem lub | Pomogą sztucznie stawiane groble i szluzy, |nigdy nie będzie ani wolną ani liberalną. 
połowicznem załatwieniu sprawy, lecz na- jeżeli rządy nie wytkną temu uczuciu wła- ĄCE AKA 
ród niemiecki widzi w sprawie księstw, |ŚCiwego koryta, albowiem dość jest już ono 
tylko sprawę niemiecką, i łączy ją w swem silne, aby przełamało sztuczne zapory. I 
dla tego także niepodobna w części mu 

tylko zadość uczynić, niepodobna uznawać 


sercu, z miłością ojczyzny, z uczuciem na- 
rodowem. Przytem, wzrastająca coraz bar- 

je w Niemcach a potępiać w Polakach, trzeba: 
przeciwnie przedewszystkiem uznać w za- 


dziej, z tego powodu agitacya w Niem- 
czech, i to agitacya nie tylko ludowa, ale 
na czele której stoją także książęta i rządy sadzie fakt narodowości i wszędzie zadość 
udzielne, nadaje stanowczo obecnemu ru-|MU uczynić. Bo wezbranie wód które grozi 
chowi charakter narodowy a zrzuca z nie-|potopem, nie jest wezbraniem jednej rzeki, 
go wszelki charakter rewolucyjny. Ruch ten|ale całej siatki wód, bo dziś uczucie naro- 
acz chwilowo wywołany sprawą księstw, dowe nie jest tylko aspiracyą tego lub 0- 
dalej jednak sięga i większą ma doniosłość | Wego plemienia, lecz na jego podstawie 
aniżeli sama ta sprawa, inaczej bowiem nie |Świat polityczny dąży do przekształcenia się, 
a w sprawie narodowości do tego stopnia 
streściła się sprawa wolności, iż zwycięz- 


zasługiwałby na tak ogólną uwagę. Tak 
jest ruch obecny w Niemczech, jest tylko z h : 

two tej ostatniej, zależy od zwycięztwa 
pierwszej. 


jednym z tysiąca objawów, owej wielkiej 
Taka myśl ogólnego zadość uczynienia fa- 


naszych czasów idei narodowości, na pod- 

stawie której, przekształcić się mają sto- 
ktowi narodowości, regularną drogą, tkwiła 
w propozycyi kongresu i w mowie Napo- 


sunki polityczne Europy. Spór więc o księ- 
stwa nadelbiańskie, nie w sobie samem czerpie i 

a "ży - leona III. Kongres jak się zdaje nie przyj- 
dzie do skutku a tymczasem Austrya, któ- 


całe swoje znaczenie, lecz w tem uczuciu 
ra w Frankfurcie przemówiła do wielkiej 


i w tej idei narodowości, które naród nie- 

miecki w niem upatruje, a które stanowią 4 RZLUFOJO,;: PREARÓWZA. | M 
rodziny niemieckiej, w imieniu jedności nie- 
mieckiej, która w tem samem imieniu, we- 


rzeczywistą wagę tej sprawy, bo przez nie 
żywotnych kwestyj naszego 
pó zwa at inlA YI £ zwała tam książąt niemieckich, która mieni 
W samej rzeczy, każda epoka ma swo- się przedewszystkiem niemiecką , stanie w 
ją główną ideę, z której losami wiążą się widocznej z sobą sprzeczności i zajmie an- 
losy postępu, cywilizacyi a przedewszyst- tiniemieckie stanowisko w Niemczech, sta- 
kiem prawdziwej wolności politycznej. wiając zapory lub niesprzyjając obecnym 
Jak ASty wiek streścił się przy końcu | Objawom patryotyzmu niemieckiego, jak 
w walce o równość w obliczu prawa, tak |tłumi podobue objawy w Galicyi w obec 
wypadków w Polsce. Uezyni to zaś, nie dla 
tego, aby nie chciała być dostatecznie niemie- 


dążeniem naszej epoki jest oparcie wolności 
cką, ale dla tego, że niedostatecznie uzna- 


wewnętrznej i stosunków między-narodo- 

wych na uznaniu i zadośćuczynieniu faktowi 
je ogólny fakt narodowości. — Pokaże się 
więc, iż aby bydź liberalną i postępową, 


narodowości, 
Jeżeli czem Napoleon II nad ogółem 
nie dość jest pisać noty za Polską, lub 
zwoływać kongres w Frankfurcie, nie dość 


góruje, to tem właśnie, iż jak wszystkie 
wyższe umysły, zrozumiał tę potrzebę swo- à 
jest mieć konstytucyę, lecz trzeba jeszcze 
i przedewszystkiem przejąć się ideą swo- 


jej epoki, która nie raz objawia się nawet 

jako namiętność naszego pokolenia. Jeżeli |! i i „M 

każdy wyraz wypowiedziany przez niego|J8g80 Czasu 1 przewodniczyć jej, skoro 

ma tak wielki odgłos, to dla tego jedynie, |Się jest wielkiem mocarstwem. Przewodni- 
czenie tej idei, nadarzało się Austryi, tak 
w Niemczech, jak w Polsce i tak tam jak 


że on w imieniu tej potrzeby i tej idei 
przemawia. i j jak 
Dla tych samych przyczyn, ktokolwiek|ťū mogło się dopełniać bez szkody dla niej. 
sprzeciwiałby się i stawał zapory obecne- Tymczasem Austrya zdaje się zupełnie za- 
mu ruchowi umysłów w Niemczech, zajął- poznawać tę ideę, mdaje się nie widzieć 
by niezaprzeczenie stanowisko antiniemie- najbliższej przyszłości, niedogodnej, nieza- 
ckie a polityka jego byłaby wsteczną w Niem-|przeczenie nawet niebezpiecznej dla niej, 
czech, bo  anti-narodową. Doświadczenie |1ecź której właśnie dla tego trzeba w oczy 
spojrzeć, gdyż przyszłość ta jest nieuni- 
| knioną. 


przy tem uczy jak niebezpiecznem jest o- 
Trudno przeczyć, iż Austrya mogła i mu- 


pierać się prądowi swojej epoki, prądowi 
uprawnionemu, a więc wymagającemu nie 

siała sobie życzyć, oddalenia chwili przeo- 
brażenia świata na zasadzie narodowości, 


oporu ale kierunku. 
Niezaprzeczenie mogą być dążenia upra« 
wnione a niedogodne temu lub owemu pań- |lecz stokroć bardziej zapoznawać nie może 
stwu, tej lub owej doktrynie, mogą one za- i nie powinna, iż chwila tego przeobraże- 
wcześnie objawiać się dla rachub pewnych nia już nadeszła. Zapoznanie zaś takie, 
mężów stanu, 4 jednak nigdy w nich sa- wprowadzi powoli Austryę na drogę reak- 
mych nie spoczywa prawdziwe niebezpie- cyi, narażając ją na wszelkie towarzyszące 
czeństwo ale tylko w ich zapoznaniu, w za- |tej drodze niebezpieczeństwa, a pierwszem 
poznaniu ich siły i konieczności ostatecznego |jego dla niej skutkiem w Niemczech, będzie u- 
ich zwycięstwa, w zapoznaniu stopnia ich trata zyskanego wpływu i otwierającej się przed 
chwilą przyszłości, ostatecznie na korzyść 
Prus. Bo aczkolwiek dziś Prusy zdają się 


dojrzałości, w chęci nieroztropnej wyklucze- 
nia ich z rachub politycznych, bądź co bądź. 

iść ręka w rękę z Austryą w kwestyi księstw, 
to jednak one w danym razie, jednym kro- 


Tak jest, niebezpieczeństwo leży w chęci 
kiem, zostawić mogą daleko za sobą Au- 


przykraiwania wielkich zasad i wielkich 
idei do małych formułek, to jest w zapo- 
znaniu pierwszych dla drugich. |stryę, gdyż z składu swojego są i pozosta- 
Don-Quichotti był śmiesznym, bo brał|04 zawsze przedewszystkiem niemieckiemi. 
wiatraki za rycerzy, lecz stokroć niebezpie-| Mniemamy, iż nie posuniemy się zadale- 
czniej jest brać rycerzy za wiatraki; zgu- ko, twierdząc, ję przyjęte przez rząd cesar- 
bnem jest zapoznawać siłę potrzeb swojego ski, niezdecydowane stanowisko w kwestyi 
czasu i uważać je za utopie lub drobnostki. | polskiej a w skutku tego postępowanie jego 
w (Galicyi, wpłynąć musi — nie mówiąc 
o innych względąch — na postępowanie 


A jednak wszystkie wskazówki pozwalają 
Austryi, w obec objawów  patryotyzmu 


wnosić, iż Austrya zajmie w obec dzisiej- 
niemieckiego z powodu kwestyi księstw, 


AORBSPORDEKCYA CZASU. 


Wiedeń 3 grudnia. 


„Budżet marynarki handlowej, nienapotkał w Izbie 
niższej Rady państwa na żadną wyraźną opozycyę. 
Przyjęto wszystkie prawie cyfry jakie w swym 
raporcie p. Hagenauer sprawozdawca komisyi bu- 
dżetowej, przedłożył Izbie na dzisiejszem posiedze- 
Liu; przyjęto nakoniec i wniosek, który był przed- 
miotem dość długiej protestacyi ze strony ministra 
bandlu, na którą iniaa p. Herbst. Wniosek 
żądał od Izby: aby oświadczyła, iż połączenie ma- 
rynarki handlowej z wojenną uważa za niewłaści- 
we, że zatem tylko tymczasowo cyfry pod ru- 
bryką w budżecie stojące potwierdza. Nie mogłem 
dobrze wyrozumieć pomimo bacznego słuchania, 
dla czego minister upierał się przy owem połączeniu 
obu marynarek w jedno ministeryum, skoro pra- 
wdą jest jak powiedział p. Herbst że to jest roz- 
łączenie, albowiem nie nie ma w administracyi od- 
rębniejszego nad obie te gałęzie marynarki kra- 
jowej. Z tego co mówił p. Herbst pokazuje się, 
że w Austryi podobnież jak w innych krajach, 
marynarka wojenna wyższą zajmuje rangę jak 
handlowa, tak, że nigdy oficer marynarki nie da 
się użyć w drugiej marynarce nie wojennej. 
Zmać, że inaczej już być nie może, a wtedy komi- 
syi gię zdawało, że lepiej i oszczędniejby było, aby 
marynarka handlowa należała do ministerstwa 
handlu, skoro i tak ma w tem ministerstwie swój 
wydział konieczny i urzędników, a żadnej stycz- 
ności z marynarką wojenną niemiała. Byłaby,więc 
oszczędność. 

Nie dziwi. mnie bynajmniej, że Izba wniosek 
przyjęła, że życzy sobie, aby zmniejszyła się licz- 
ba urzędników i biór. Skoro zaś wciąż i głównie 
o oszczędność idzie i po cztery godzin na dzień 
słucham o tego rodzaju projektach, to dziwi mnie 
raczej, że Izba nie wypowiedziała życzenia, aby 
marynarkę wojenną przydzielić do ministerstwa 
wojny, a handlową do ministerstwa handlu. Mary- 
narka wojenna jest tak mała w Austryi, iż bud- 
żet jej dziewięciomilionowy nie koniecznie może 
osobnego ministerstwa wymagać. Administracyą 
tą możeby mógł się jaki admirał zatrudnić, w mi- 
nisterstwie wojny byłaby ona tylko wydziałem. 
Przychodziło to na myśl w obec tej dążności ku 
oszczędzaniu jaką okazuje komisya, i zapewne 
muszą tu być jakieś wielkie przeszkody, skoro nie 
wyrażono życzenia tej radykalnej zmiany, 

Baron Doblhoff był sprawozdawcą komisyi do 
budżetu ministerstwa handlu i gospodarstwa naro- 
dowego, nad którym raport był drugim przedmio- 
tem porządku dziennego. Obrona tego budżetu po- 
wierzona była następcy ministra handlu baronowi 
Kalchberg, który miał przy sobie radzeę Mitisa i 
dyrektora telegrafu. Rozprawy, w których udział 
brali deputowani Baritiu, Riese-Stalburg i Herbst 
jakoteż Plener i baron Kalchberg, nie przedstawia” 
ły wiele zajęcia. Baritiu wynurzył życzenie, aby 
konsulowie, zwłaszcza na wschodzie, (więcej się 
tradnili handlem niż polityką. Siedmiogród upomi- 
nat się o swe prawa do komunikacyj, dróg żelą- 
znych, telegrafów itd. Izba słuchała z przyjemno- 
ścią szczegółów o ruchu telegrafów i korzyści ja- 
kie stąd dla skarbu wynikają, które jej dawał po 
dwakroć p. dyrektor tej instytacyi. Nakoniec przy- 
jęła cyfry komisyi i jeden wniosek rządowy, ja- 
koteż życzenia postawione przez p. Riese Stallburg, 
aby na przyszłą kadencyą ministerstwo złożyło 
Izbie propozycye tyczące się gałęzi bogactwa na- 
rodowego. 

Minister stanu był obecny tylko na początku 
posiedzenia, minister Lasser zajmował także przez 
keri krzesło obok ministrów powyżej wspomnia- 
nych. 

Prezes Hasner naznacył przyszłe zebranie na ju- 
tro. Naporządku dziennym jest budżet minister- 
stwa spraw zagranicznych. Znowu oczekiwana jest 
odpowiedź hr. Rechberga na interpelacyą p. Rech- 
bauera. Jeden z dzienników ranniejszch utrzymuje, 
że wzgląd na Prusy wstrzymywał jedynie oświadcze- 
nie rządu w tej kwestyi, ale że teraz nie ma już 
przeszkody skoro Austrya idzie za Prusami (folgt). 
Dziennik ów rozspacyował ten wyraz i zdaje się 
cieszyć tym faktem, który tylko dowodzi, że zno- 
wu Austrya nie wzięła inicyatywy, ale zostawiła 
ją Prusom. 


Ostatnia z wymienionych pomiędzy Anglią 
i Francyą depesz w sprawie kongresu na- 
stępnej jest osnowy : 


Lord Russell do hr, Cowley. 
Bióro spraw zagranicznych ;.25 listopada 1863. 


Milordzie! Rząd otrzymał od margr. Cadore od- 
pis depeszy przesłanej mu przez p. Drouyn de 
Lbuys w odpowiedzi na moją depeszę adresowaną do 
W. Eks. zd.12b.m. Rząd otrzymawśzy odpowiedź, 
na zapytania które sformułował, nie chce zwlekać 
odpowiedzi stanowczej na zaproszenie przesłane 
przez Cesarza Francuzów Jej K. Mości, aby wzię- 
ła udział w kongresie mocarstw europejskich, ma- 
jącym się zebrać w Paryżu. i 

Załączam W. Eks. odpis zapraszającego listu 
Cesarza do królowej. Podobny on jest do lista o- 
głoszonego w Monitorze, który adresowany był do 
prezydenta związku niemieckiego. 

Rząd królowej uznaje w zupełności w tym kro- 
ku Cesarza chęć położenia kresu niespokojnościom, 
paiuiteye w niektórych ezęściach Europy i usta- 
lenia powszechnego pokoju na trwalszych, według 
jego zdania, podstawach, niż te na których obe- 
cnie się opiera. 

Cesarz oświadcza, że Francya jest bezintereso- 
wna w kwestyi, że nie ubiega się, co się jej ty- 
czy, © żadne powiększenie i że interesa o których 
obronę chodzi, nie są interesami Francyi, lecz 
Europy. 

Rząd angielski może oświadczyć z swej strony, 
że W. Brytania jest bezinteresowną w tej sprawie, 
że nie ubiega się o żadne powiększenie i że nie 
innego nie ma na celu, jak doradzać umiarkowa- 
nie i pokój. 

Lecz Francya i Anglia będąc tak bezintereso- 
wnemi co się ich tyczy, mają obowiązek rozwa- 
żyć, jakie jest położenie i jakie będzie na kon- 
gresie postępowanie innych mocarstw, które mogą 
być powołane do zmniejszenia przez ofiary swego 
terytoryum lub swej przewagi i siły moralnej. 

Zbytecznem byłoby kłaść nacisk z tego powodu 
na traktaty 1815 r. Ze stanowiska praktycznego 
Cesarz Francuzów przyznaje charakter obowiązu- 
jący niektórym ezęściom tych traktatów. Rząd 
angielski uznaje z swej strony bez trudności, że 
zostały częściowo zmienione lub usunięte, i że 
w innych punktach są dziś zagrożone i stały się 
kwestyą sporną. i 

Rząd królowej wnosi z wyjaśnień dostarczonych 
przez p. Drowyn de Lhuys że według zdania rzą- 
du cesarskiego, jawną jest dla wszystkich rzeczą, 
że istnieje kilka nierozwiązanych kwestyj, które 
mogą sprowadzić zamęt w Europie. Tego rodzaju 
są następujące: | 

1) Czy niepokoje w Polsce mają się przedłużać ? 

2) Czy Dania ma wplątać się w wojnę z Niem- 
cami? Czy mocarstwą, które początkowo wzięły 
udział w dyskusyi nad tą kwestyą, nie więcej nie 
mają dla niej prócz obojętności ? 

8)'Ozy anarchia panować będzie ciągle w Księ- 
stwach naddunajskich, zagrażając tym sposobem 
lada chwila wytoczeniem kwestyi wschodniej. 

4) Czy Austrya i Włochy mają zawsze pozo- 
stać w nieprzyjaznej względem siebie postawie ? 

5) Czy zajęcie francuzkie Rzymu ma się prze- 
ciągać do nieskończoności? 

6) Rząd francuzki dodaje nadto: czyż mamy 
nieuczyniwszy nowych usiłowań pojednania zrzec 
się nadziei ulżenia ciężarów nałożonych na wszy- 
stkie narody europejskie przez nadzwyczajne u- 
zbrojenia, które utrzymują uczucie wzajemnej nie- 
ufności. 

Oto są bezwątpienia główne kwestye zamąca- 
jące lub narażające pokój europejski. Lecz jest 
jeszcze jedna, którą rząd królowej uważa jako 
istniejącą w głębi sytuacyi i to jest następna : 

Czy jest prawdopodobnem aby kongres państw 
europejskich mógł sprawdzić załatwienie pokojowe 
rozmaitych zakwestyonowanych problematów. To 
jest zaprawdę pytanie, które państwa europejskie 
rozebrać winny z baczną uwagą. 

Uczynić należy, jak nam się zdaje, główną u- 
wagę, z której wywiązać się ma konkluzya. 

Po wojnie, która pustoszyła Niemcy od r. 1619 
do 1649 i po wojnach następnych, które nawie- 
dziły stały ląd od r. 1793 do 1815 można było 
dzielić terytorya i stanowić prawa każdego za 
pomocą kongresu, gdyż WA si europejskie znu- 
żone były rzeziami, wycieńczone ciężarami wojny, 
Mocarstwa zebrane na kongres znalazły wtedy 
w okolicznościach epoki środki wprowadzenia w 
wykonanię swych postanowień i układów, 


Wiedeń 3 grudnia. 


— r. Rząd tutejszy porusza się w obecnym spò- 
rze duńsko-niemieckim tak jak niegdyś w wiekach 
średnich procesye pielgrzymów, którzy zrobiwszy 
trzy kroki naprzód, o krok w tył się eofali. Opu- 
Ściwszy milezkiem stanowisko protokółu londyń- 
skiego, A przynajmniej dodawszy do niego zna- 
czne znaki zapytania, wystósował on do Związku 
notę, która zakłada protest przeciw faktom, jakie 
wyniknąćby mogły z uznania księcia Augusten- 
burskiego jako pana Szlezwiku i Holsztynu, aż tu 
znów wskazuje na „międzynarodowe traktaty“, 
które naznaczają Austryi stanowisko w sprawie 
w mowie będącej. Przypuściwszy, że ten środek 
zneutralizowania sprawy okaże się bezskutecznym, 
a mniejsze i średnie niemieckie państwa parłyby 
do uznania, i dla urzeczywistnienia tegoż uznania 
chwyciłyby za broń, eóż wtenczas uczyni Austrya ? 
Czy wspólnie z Prusami zechce temu przeszkodzić? 
Czy w spółce z drugiem głównem mocarstwem 
będzie miała odwagę do wystąpienia przeciw ru- 
chowi marodowema i do odparcia jego silnego 
prądu? Któż, wie? Ale tutejszej niemieckiej publi- 
czności przynajmniej godzi się o tem powątpię- 


szego ruchu umysłów w Niemczech podo- 
bne, jeżeli nie takie samo stanowisko, ja- 
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wać i pocieszać się nadzieją, że w takim razie 
zaprotestowałaby Austrya wraz z Prusami przeciw 
krokóm małych i średnich państw , wstrzymując się 
od czynnego przeciw nim wystąpienia, Więcej nadto 
nie żąda nawet stronnictwo narodowe. Bawarya, 
Baden, Brunszwik, Oldenburg i Koburg poparte 
przez oddziały ochotnicze, a nie wstrzymywane 
przez króla hanowerskiego stanowićby siłę, któ- 
ra według zdania niemieckich patryotów podołaćby 
mogła Danii chociażby przez Szwecyą popieranej. 


Warszawa 30 listopada. 


© O zamordowaniu w Siedlcach Władysława 
Rawicza podam wam następujące charakterysty 
czne szczegóły: Kilka osób wpływowych robiło tu 
za nim tak silne staranie, że Berg nareszcie uledz 
im musiał i obiecał ułaskawienie. Tymczasem Ma- 
niukin prok.nsul w Siedlcach doniósł zapewne 
na zapytanie w tym względzie uczynione, że przy 
badaniu Rawicza „użyto tak silnych środków wy- 
dobycią zeznań“, że uwolnienie tylko skompromi 
tuje rząd moskiewski i da powód do nowych 
„szkalowań* (szkalowaniem nazywa wykazanie 
prawdy). Ulegając tej potrzebie ukrycia sposobów 
i skutków „badania* moskiewskiego, przesłano 
ułaskawienie z Warszawy w sobotę po południu, 
to jest po zamordowaniu juź Rawicza rano. Zona 
jego, przebywająca w Siedlcach, aż do samego 
ostatka nie wiedziała co za okropny los jej męża 
czeka. Widząc wznoszącą się szubienicę przed 
gwemi oknami, zapytała wchodzącego do niej zna- 
jomego: kogo mają wieszać? Jakiegoś żandarma 
narodowego, odpowiedział zapytany; ale pomódl 
się pani, to wzmocni i ciebie i umierającemu bę- 
dzie pomocne. Nieszczęsna niewiasta klękła i mo- 
dliła się długo za duszę umierającego, niewiedząc, 
że za męża się modli. Następnie ów przyjaciel 
wyznał prawdę calą. Rawiczowa udała się. do Ma- 
niukina z prośbą, aby choć widzieć męża dozwo 
lił jej, na co otrzymała barbarzyńską: odpowiedź, 
że będzie mogła na niego patrzyć przez 4 godzi- 
my, jak będzie wisiał. Chciano ukryć okropne tor- 
tury, jakie przetrzymał męczennik, nie wydawszy 
nikogo. Słażący Rawieza widząc swego pana tak 
wynędzniałego wiedzionego na śmierć, płaczące 
wyrzekał głośno na Moskali: wzięto go do wię- 
zienia. Po spełnionem morderstwie moskiewskiem 
p. Rawiczowa poszła pod szubienicę i klęczała 
tam, modląc się przeszło przez półtory godziny. 
Podniesiono ją prawie bez czucia. Mówią tu, że 
matką zamordowanego jest w rozpaczy, bliska 
obłąkania. Jednego z jej synów powiesili ; drugie- 
go wywieźli na Sybir, dokąd wywieźli także zię- 
cia jej Wołowskiego. Oto obraz jednej rodziny 
polskiej. A ileż ich jest w podobnej i gorszej na- 
wet niedoli! , 

Berg zażądał od władzy duchownej, aby wyzna- 
ezono inny zakon nie Kapucynów do dysponowa- 
nia skazanych na śmierć, bo Kapucyni żle wyko- 
nywują te obowiązki, gdyż wszyscy skazani z od- 
wagą idą na śmierć. , 

Z Częstochowy przyszła tu wiadomość o za- 
re tam publicznie dwóch ofiar przez Mo- 
skali. 

Z prowineyi dochodzą tu ciągle opisy bezprzy- 
kładdych bezprawi, jakie vpeli Moskale. W Ko. 
dniu na jakąś denuncyacyę porwali infułata Ze- 
garta. Ż początku pozwolili mu Moskale jechać 
swoją bryczką ; następnie dzikość wzięła górę, 
zrzucili żołdacy z bryczki sędziwego, bo około 70 
lat mającego księdza i pognali go piechotą do 
Brześcia Litewskiego. Podróżni, nawet urzędnicy 
delegowani w czynnościach rządowych, doświad- 
czają na drodze napadów i rabunków moskiew- 
skieh. Żaden pasport ich nie broni; żołdacy po- 
wiadają : ci buntownicy umieją sobie pisać pas- 
porta— i zabierają wszystko eo tylko znajdą wię- 
kszej wartości. W Pułtusku dowódzca band mo- 
skiewskich spędził mieszkańców wszelkiego stanu, 
wieku i płci na rynek, kazał wystawić na środku 
krucyfiks i przysięgać na wierność carowi. Sma- 
gano batami spędzonych, zmnszając ich do przy- 
sięgi i każąc nawet starozakonnym przed krucy- 
fiksem przysięgać. W Grodzisku d. 21go b. m. 
w sobotę podczas odprawiania modłów wpadli 
kozacy do bóżnicy i spełniwszy tam wiele naj- 
dzikszych gwałtów, porozrywali w kawały rodał, 
a że to jest u starozakonnych wielka świętość, 
nałożyła gmina na siebie post 40-dniowy. W Łom- 
ży tamtejszy dowódzea Moskali odkrył za mia- 
stem mogiłę poległym usypaną: spędził więc lu- 
dność miasta wszelkiego stanu i płci, kazał roz- 
dać rydle i zmusił wojskiem do rozrzucenia mo- 
giły!! O barbarzyńcy! jakże głęboko takiemi czy- 
nami wtłaczano w każdą duszę miłość Ojczyzny, 


nand, Zajewski Franciszek, Bielawski Wincenty, 
Dąbrowski Michał, Skorupski Józef, Grudziński 
Stanisław fotografista , Sykalski Leon, Twor- 
kowski Ignacy, Przepiórkowski Jan, Kosa- 
kowski Julian , Dąbrowski Paweł urzędnik , 
Foliński Dyonizy, Dyzmański Karol, Gaszczyński 
Teodor i Jan, Nawrocki Stefan, Pietrusiński u- 
rzędnik, Szawelski urzędnik kolei warsz. wied., 
Fiołek rymarz, Nowakowska żona siodlarza, Sli- 
wowski, Stebnowski urzędnik, Jakubowski Frane 
majster szewski, Tomaszewski Wiktor, Wenecki 
Wiktor, Jabłoński Feliks, Mikołajewski Józef, Epen 
Joachim, Majer Juliusz, Belmi Jan druciarz ; Kazi- 
mierz Zaręba, Wroczyński Stanisław , Podolski 
Aleks. Koch utrzymujący zakład piwny; Szajewski 
i Kęcerzye rzeżnicy; Podgórski Antoni, Pless Leo- 
pold malarz, Bienieki Michał urzędnik kolei że- 
laznej warsz. wied. Fajerkoch krawiec, Burski 
Jan malarz pokojowy, Skowroński Julijan artysta 
dramatyczoy; Romanowski Jan dymisyonowany o- 
ficer, Kurdwanowski Władysław urzędnik kolei 
warsz. wied. 

Wezoraj w Włocławku robili Moskale liczne 
rewizye w kościołach i u dwóch kanoników tam- 
tejszych. Bliższych wiadomości niemam jeszcze. 


Warszawa 1 grudnia. 


© W Podlaskiem i Lubelskiem zaszło od 16 do 22 
listopada kilka potyczek o których nadeszły tu ra- 
porty dwóch dowódzców oddziałów podpułkownika 
Krysińskiego i majora Kozłowskiego. Przesełam 
odpisy z tych raportów, a naprzód raport Kry- 
sińskiego. 

„Oddziały mój i majora Ejtminowicza liczące 
razem 700 ludzi to jest 400 strzelców, 200 kosy- 
nierów i 100 jeźdźców, stanęły 16 t. m. w Dubicy. 


Odebrawszy tu wiadomość, że Moskale z Biały 
wyszli do Łomaz, w celu zbierania podatków; wy- 
ruszyłem o godzinie .4ćj rano do Rososza i za- 
jąwszy pozycyę w mieście z lszym batalionem pod 
dowództwem majora Burdet, a w lesie dla za 
brania tyłu nieprzyjacielowi z batalionem Zgim pod 
dowództwem majorą Ejtminowicza, oczekiwałem 
Moskwy. Około godziny Śćj rano pokazał się 
szwadron ułanów, jako awangarda moskiewska 
pod miastem Rososz, lecz ostrzeżony rżeniem ko- 
ni umknął jak najśpiesznićj. Wtedy posłałem pla- 
ton jazdy pod dowództwem Cetnarskiego, celem 
zwabienia Moskwy do miast. , « e za pokazaniem 
się naszem Moskwa wciąż umykała. Widząc że 
Moskale boju przyjąć nie chcą, udałem odwrót; 
cofnąłem się zlasu do miasta i zostawiwszy jednę 
kompanię zakrytą w tyralierach z obu stron mo- 
stu, a obsaczywszy pierwsze domy miasta, ścią- 
gnąłem całe siły moje na rynek i kazałem żoł- 
nierzom rozdać chleb i wódkę. Tymczasem Mo- 
skwa odebrawszy z Biały posiłki ruszyła w sile 
3 rot piechoty, szwadronu ułanów, sotni kozaków 
na miasto. Idących w awangardzie ułanów przy- 
puściwszy na bliski strzał, przywitali celnym o- 
gniem strzelcy litewscy z oddziału Ejtminowicza 
tak, iż ułani moskiewsey uciekli śpiesznie zosta- 
wiwszy na placu 18 trupów. Wkrótce piechota ich 
w tyralierach i z stósowną rezerwą podsunęła się 
ped miasto. Na pierwsze zaraz wysłałem 
dla poparcia boju cały batalion Ejtminowieza 250 
ludzi ku mostowi, zaś batalion lszy 'na czoło 
miasta zdążał czystem polem na nieprzyjaciela. 
Bój był zacięty, rota moskiewska podeszła tak 
blisko pod domy, że dałem rozkaz cofnąć skrzy- 
dło prawe, a równocześnie wysunąć naprzód le- 
we. Moskwa cofnęła się przed nacierającem lewem 
skrzydłem kompanii kapitana Leszczyńskiego, tyl 
ko rota strzelców która obsadziła pierwsze domy 
w. mieście nie mogła już umknąć, przecięło jéj 
bowiem odwrót nasze lewe skrzydło. Tym mane- 
wrem zniesiono całą rotę broniącą się w domach: 
16tu Moskali wzięto do niewoli, wielu zginęło w 
boju w szopach i stodołach. Zabraliśmy 30 kara- 
binów i wiele innych przedmiotów wojennych ja- 
koto: amunieyi, mundurów itp. Straty naszych 
wynoszą tylko 13tu zabitych i 14ta rannych; mię- 
dzy innemi kapitan Trasiewicz. Straty Moskali są 
bardzo ciężkie. Odznaczyli się w tćj potyczce: 
porucznik Centnarski, który ze swoim.. platonem 
jazdy szarżował na ułanów moskiewskich i zmu- 
sił ich dobrowolnie, kapitan Trasiewicz, kapitan 
Leszczyński, podofic.: Przemysław Sienkiewicz, 
Dominik Zumbrzycki: 

Po boju udałem się do Polubicz zabrawszy 
wszystkich rannych swoich i moskiewskich do 
szpitala. Dnia 18 listopada rano wyruszyłem z Po- 
lubicz, gdzie z podpułk. Wróblewskim 120 koni 
mającym, połączyłem się. W Kolanie zostawiłem 


wolności i prawa! Musi być bardzo daleka od|jazdę moją, a sam z piechotą poszedłem o. pół 


chrześciańskiej wasza religia, kiedy nie hamuje 
was od-czynów podobnych. 

W przeszłym tygodniu zbrojna banda moskiew- 
ska wpadła do Kiernosyi w Gostyńskiem i pod 
pozorem rewizyi zrabowała najzupełniej dwór i 
folwark cały. Nietylko srebra, pieniądze, ale nawet 
rądle miedziane z kuchni zabrane zostały, a rząd- 
cę folwarku zbito najokropniej batami. 

Walka toczy się ciągle, potyczki teraz częste 
i drogo je Moskale opłacają. Onegdaj dnia 28go 
przez rogatkę Grochowską powrócił oddział Mo- 
skali z wyprawy. Byli to huzary i kozacy, ale 
tak znędznieni i oberwani, że trudno było jedne 
go od drugiego odróżnić. Ledwie na dziesięciu jeden 
miał pikę lub pałasz: za nimi na 30 podwodach 
jechali ranni i chorzy. Głoszą tu, że była poty: 
czka pod wsią Jadowem blisko kolei żelaznej 
warszawsko-petersburskiej i tam pobito tych Mo- 
skali, ale nie ma jeszeze szczegółów o tym boju. 

Myloie donosiłem, że pp. Karol Kucz redaktor 
Kuryera i Julian Bartoszewicz nie zostali wywie- 
zieni; przeciwnie równy ieh los spotkał z drugi- 
mi. Razem 117 osób Świeżo porwanych z Warsza- 
wy było wtym transporcie wywiezionym 27 li- 
stopada, w tej liczbie 5 kobiet, a opróez tego 180 
więżniów z Modlina, razem 297. Tymezasem miej- 
sea opróżnione po więzieniach sowicie się napeł- 
niają: Dnia 28go aresztowano 103 osoby, z tych 
kilkadziesiąt przytoczę nazwisk a także i kilka- 
nastu wcześniej lub później, wczoraj i dziś wzię- 
tych: Kozłowski radzca stanu, Gliszczyński Artur 
urzędn. sądowy, Morawski Leon urzędn., Napiór- 
kowski Ignacy urzędn., Gajewski Piotr rządca 
domu, Napieralski Dyonizy właściciel ziemski, 
Krakulski Stefan rządzea dóbr, Dzierżanowski, 
były komisarz 10go cyrkułu, obeenie urzędnik 
„Adresnego stołu“ (nowej instytucyi moskiewskiej, 
o której donosiłem dawniej), Wojciechowski u- 
rzędnik z poczty, Ziegler urzędnik z magistratu, 
Olocki Józef właściciel domu, Możdzeński wła- 
ściciel cukierni przy Krak. Przedm., Hofman Jan 
majster mularski, Łodziński Feliks, Nowacka Mi- 
chalina, Kończyce Leopold felczer, Fulmer Ferdy- 


mili do Hollenderni. Kiedyśmy gotowali jeść, o 

odzinie 126j zaalarmował mnie strzał armatni. 
Oddział podpułkownika Wróblewskiego został za- 
atakowany przez 4 roty piechoty, szwadron uła- 
nów, sotnię kozaków i 2 armat. 

Ustawiłem piechotę w tyraliery pod lasem i 
czekałem na Moskwę którą też podpułkownik Wró- 
blewski na moją piechotę, cofając się w porządku 
i pomału się rejterując, wyprowadził. Przypuści- 
wszy ich na strzał kazałem dać ognia: Moskwa 
bijąc z dział, pomimo strzałów naszych, kłusem 
podeszła pod las, co widząc posłałem dwie kom- 
panie strzelców kapitana Leszczyńskingo, które 
wyszły biegiem przeciw Moskwie i tak dzielnym 
przyjęły ich ogniem, że ci umknęli najhaniebniej, 
zostawiwszy raunych, zabitych i karabiay na po- 
bojowisku. Straty ich wynoszą do 160 zabitych 
i wielu rannych. Ścigaliśmy Moskali „pół mili; 
wtedy zawiadomienie otrzymałem o przybyciu im 
na pomoc 5 rot i 2ch armat z Parczowa. Od 
strony Brześcia także donoszono mi o ciągnięciu 
Moskali, nim więc jeszcze zobaczyłem nieprzyja- 
ciela, kazałem oddziałowi cofać się i w samą porę, 
bo gdy ostatni żołnierz z lasku ku Pacholu rejtero- 
wał, wszczęli Moskale ogień działowy i rotowe 
strzały do pustego już lasu. 

Zostawiwszy jazdę w tylnej straży, sam z pie- 
chotą zmęczoną udałem się do Korostyty. Jazda 
do nocy ucierała się z Moskalami i nie dopuściła 
ich napród. Nocą-dla zatarcia śladów udała się 
do Zamołodycz. W obu tych potyczkach tak ofi- 
cerowie jak żołnierze bili się z .równem męstwem 
i to w polu otwartem. Porządek panował zupełny, 
wszelkie rozkazy żołnierz z akuratnością wypełniał. 
Oprócz wyżej wymienionych odznaczyli się kapit. 
Ejtminowicz, Pirreferi i Oser. 

Po tej potyczce noenym marszem cofnąłem się 
pod Rudnią o mil 4ry. Około godziny 4tej po po- 
łudniu natar} znowu na nas oddział Moskali, któ- 
ry szezęśliwie zmusiłem do odwrotu, zadawszy mu 
stratę do dwudziestu kilku w rannych i zabitych. 
Na drugi dzień rano wymaszerowałem, a nad wie- 
czorem złączyłem się z oddziałem majora Kozło- 


wskiego, którego wezwałem na pomoc, niewidząc|jąc się, daje dowód, że lęka się zawsze aby Ry- 


możności uniknienia bitwy z przeważnym nieprzy 
jacielem, gdyż Moskwa wciąż za nami postępo- 


wała. Zająwszy stanowisko pod Malinówką, od- 


dział mój uformował prawe skrzydło, a major Ko- 
złowski stanął na lewem. Przez godzin 5'/, wal- 
czyliśmy uparcie z przeważnym nieprzyjacielem ; 
mieliśmy szanse zwycięstwa, dopiero gdy nowe 
posiłki powiększyły siłę nieprzyjaciela, odparliśmy 
go bagnetem i cofnęliśmy się w porządku. Z mego 
oddziału zabitych jest 29, rannych 26. Moskali 
straty daleko większe. 

Mając ciągle naprzeciw sobie przeważające siły, 
stoczywszy eztery walki w ciągu tygodnia, widząc 
zmęczenie żołoierza, uważałem za stósowne roz- 
dzielić oddział na 5 mniejszych oddziałów i wy- 
znaczyć im kierunek rozmaity, aby zmylić Moskali 
koneentrujących siły przeciw nam.“ 

Następujący raport dowódzcy oddziału majora 
Kozłowskiego dopełnia doniesienia o potyczkach 
w tej okolicy, skreślone w powyższych raportach 
podpułkownika Krysińskiego : 

„łOgo listop. chcąc skomunikować się z jen. 
Waligórskim, opuściłem obóz w lasach Jaszczewa; 
pomaszerowaąłem przez Milejów, Zedzice, Czernie- 
jów, Żabią Wolę do Bozechowa. Stanąłem tam 
14go. Z okolicy tej jenerał jaż był wyszedł; do- 


| wiedziałem się tylko, że oddział moskiewski zaj- 


mował Opole i zbierał w tamtej okolicy podatki. 
Wysłałem przeto rekonesanse, a że teraz często 
depesze Moskale przesyłają przez osoby prywatne, 
nakazałem rewizyę wszystkich podejrzanych. D. 
16go jeden mój rekonensans z 4ch ludzi zasko- 
czony został przez 40 kozaków, trzech jednak bez 
koni zdołało uciec. Tegoż samego dnia drugi re- 
konesans: na drodze do Bełżyce złapał podejrza- 
nego człowieka, Jadącego do Lublina i znalazł 
przy nim depesze i 429 rubli. W depeszy tej pod 
pułkownik Antosiewiez donosił o miejscu gdzie 
nasz obóz stał i żądał posiłków. Opuściłem więć 
obóz i d. 17 listop. ruszyłem przez Bychawkę i 
Biskupice do Jaszczowa, Tu nocując dowiedzia- 
łem się że Moskale nocują w Łańcuchowie. Wy- 
prawiłem się na nich, lecz już ich nieznalazłem, 
gdyż to byli tylko kozacy, jadący z Łęczny do 
Lublina 0 posiłki. Ośmnastego listopada wyru- 
szyłem w lasy Łacinchowskie, gdzie pod wie- 
czór miałem małą utarczkę. Ostrzeliwali Moskale 
las z dział, ale nam szkody nie robili. Wiedząc 
o siłach moskiewskich w Sochaczowie, tejże samej 
nocy opuściłem obóz i nad ranem stanąłem w Sie- 
dliszezach. 20go ruszyłem do Syczyna. Tu wypo 
cząwszy, maszerowałem na nocleg do Chuczy. Zbli- 
żając się do wsi, usłyszeliśmy strzały armatnie: 
udałem się więc z kawaleryą w tę stronę i do- 
wiedziałem się, że oddział podpułk. Krysińskiego 
bił się w Rutce. Dla dowiedzenia się gdzie po po- 
tyczce stoi, wysłałem wachmistrza Weissa z Óma 
ludźmi. Ten przybywszy do Rutki, przez stojącą 
tamże pikietę zapytany „kto idzie?* po polsku, 
odpowiedział, że „swój*, został przepuszezony, 
spytał się, gdzie dowódzea i odebrał odpowiedź 
po polsku, że stoi w środku wsi. Tam przybywszy, 
spostrzegli, że są w obozie moskiewskim : puścili 
się na przebój; dwóch zabito; Wejss ranny wzięty 
został do. niewoli; — szeregowiec Gajowiak z trze- 
ma towarzyszami przerznął się przez cały obóz i 
choć trzy razy ranny bagnetem, przybył do nasze- 
go obozu. W nocy udało nam się skomunikować 
z podpułk. Krysińskim. Od niego dowiedziałem 
się, że pułk. Borodin z 2ma armatami i ma ro- 
tami piechoty stoi w Rudzie; postanowiliśmy za- 
stąpić mu nad ranem. Wyruszyłem więc na umó- 
wione stanowisko, a przyszedłszy zastałem już bój 
rozpoczęty. Zająłem lewe skrzydło zachodzące tył 
Moskalom; . puszezone rakiety pomyślay i tu zro- 
biły skutek, zmusiwszy rezerwowe kolumny mo- 
skiewskie do odwrotu; lecz nagle zmuszeni zosta- 
liśmy zaprzestać ścigauia nieprzyjaciela, gdyż Mo- 
skwie przybyły posiłki: Eustachowicz z Lltu rota- 
mi. Mieliśmy przeto przeciw sobie 17 rot piechoty, 
4 działa -i przeszło 500 jazdy regularnej. Eusta- 
chowiez uderzył na nas z tyłu i usiłowął okrą- 
żyć: z trzech stron dokonano tego, jazda je- 
dnak nie mogła nas okolić, będąc rakietami spę- 
dzana. Bój był krwawy i długi. Przeszło milę, 0- 
krążani ciągle, musieliśmy się przebijać : walczono 
nie tylko bagnetami, ale bito się kolbami. Straci- 
wszy konia, ocalenie własne zawdzięczam tylko 
kapitanowi Mroczkowskiemu, z oddziału pnłkowói- 
ka Wierzbickiego, który sam zsiadłszy z konia, 
mnie go podał, Walczyliśmy tak od Malinówki do 
Rudy. Straty oddziału mego wielkie: w zabitych i 
rannych 83 ludaj i 10 koni. Straty Moskali w o 
góle wynoszą około 300 w rannych i zabitych. Po 
bitwie stanęli w Sawinie i Luboczy, W nocy prze- 
szedłem między ich obozami, by zrobić kontra- 
marsz.“ 


Paryż 5 grudnia. 


Na dworze nie kryją się z wielkiem oburzeniem 
przeciw Anglii za nieprzyjęcie kongresu i utrzy- 
manie traktatów wiedeńskich, Wyjąwszy demo- 
kracyę angielską z Cobdenem na czele, wyjąwszy 
Sun, który jest od niejakiego cząsu organem fran- 
cuskim, cała Anglia jest za polityką rządówą. Sto- 
sunki między Francyą a Anglią stają się coraz 
trudniejszemi, i niepodobna przypuścić aby książę 
de la Tour d'Auvergne je poprawił. Dzienniki rzą- 
dowe franeuskie mówią, że odmawiając kongresu, 
Anglia oświadczyła się przeciw Polsce, przeciw 
Włochom, Niemeom i Rumunom, że jest nieprzyja- 
ciołką pokoju europejskiego. że szuka wszędzie 
zamętu, gotowa z niego korzystać, Nigdy Francya 
nie wyrażała się tak gwałtownie przeciw Anglii. 
Z oznakami niechęci Francyi, łączy się pokazanie 
się w Nowym Jorku marszałka Forey i maryna- 
rzy francuskich. Był to czyn polityezny, który wy- 
wołał bankiet dla Francuzów, i zatarł pamięć ban- 
kietu danego dla Rosyan. Francya szuka wido- 
cznie przyjaźni z federalistami i opuszcza myśl 
rozdziału Stanów Zjednoczonych, poprzestając na 
zatrzymaniu Meksyku. Widać już przyjażniejsze 
postępowanie prezydenta Lincolną z Francyą. Pre- 
zydent ten zakazał dostarczać broni Jnarezowi i 
dał egzekwatur konsulom dzisiejszego rząda me- 
ksykańskiego w stanach federalnych, Srożą się za 
to dzienniki angielskie. a 

Mowa cesarska z dnia 5go listopada zbyt była 
szezerą i loiczną, aby po nieudaniu się kongresu, 
miała nie prowadzić do domysłów co uczyni Na- 
poleon III na wiosnę. Nikt nie przypuszcza aby 
mógł założyć ręce, jak to mu ra cą La France i 
Mémorial Diplomatique. Kongres ludów doradzany 
od kilku dni przez Presse, jest w tych czasach 
wyrażaą mrzonką. Przymierze z Rosyą, po osta: 
tniem znikczemnieniu się tego państwa w. Polsce, 
byłoby obrazą Polski i narażeniem Szwecyi, któ- 
ra dała więcej niż próżne obietnice i która zbro- 


sya nie wyśliznęła się jeszcze raz z rąk Europo 
i Francyi. P. Foreade, w Revue des deux Mondes, 
który zawsze ganił zbyt baczne i zbyt europejskie 
pp zpowatio Cesarza w sprawie polskiej, radzi 
Napoleonowi III wystąwić sprawę polską za prze- 
ważną, wziąść w niej śmiałą iniecyatywę, dać 
compelle intrare Austryi zaczynając wojnę i zaczy- 
nając ją od strony Turcyi, eo prędzej czy później 
zmusi Anglię do wm ęszania się. Cokolwiek na- 
stąpi, wszyscy niemal przewidują wojnę w marcu. 
Wszystkie mocarstwa się zbroją, a szczególniej 
Rosya. Wszystkie giełdy spadają. Broszura „Ce- 
sarz Napoleon III i kongres“, wystawia wojnę na 
wiosnę za nieunikniomą. Monitor zawiadomił, że 
broszura ta nie wyszła pod wpływem rządowymi. 

Broszura Proudhona: „Si les traités de Vienne 
ont cessé d'exister ?*, dowodzi, że traktaty r. 1815 
obowiązują , i zawiera z 50 najokropniejszych stron 
nic wymierzonych przeciw Polsce. 

Baron Budberg został zaproszony do Compiègne 
na ostątni tydzień. Nie spodziewano się tego. Jest 
to czyn czysto dworski, który nie ma wcale zna- 
czenia dawanego mu przez Nation. P. Eliagz Re 
gnault, nasz wierny a utalentowany obrońca, wy- 
dał nową broszurę: „Mourawiew et les archives 
du Czarisme*, w której zebrał wszystkie rozkazy 
i urządzenia Murawiewskie. Czytając te akta, mó- 
wią Debaty, włosy stają na głowie, Europa widzi, 
że te akta prowadzą do wytępienia Polski. 

Wczoraj Cesarz przybył do Tuilierów na radę 
ministrów, po której przyjął nuncyusza papieskie- 
go. Nancyusz doręczył mu list papieski zgadzają- 
cy się na kongres. Mówią, że na decyzyą Papie 
ża wpłynął wiele biskup Dupanloup. P. Drouyn 
de Lhuys odpisał w imieniu Cesarza do wszystkich 
dziewięciu dworów, które przyjęły bezwarunkowo 
kongres. Rząd francuski ma wdzięczność dla kró- 
la belgijskiego. Monarcha ten starał się szczerze 
znieść z Anglią i Austryą i ułatwić zebranie kon- 
gresu, ale nic nie wskórał. 

Ciało prawodawcze kończy sprawdzanie wybo 
rów, które tego roku bardzo się przeciągnęło. 
Thiers zapowiedział, że rozbierze kwestyę kandy- 
datów rządowych. Pięć tylxo wyborów zostało 
uchylonych. Ogromna większość Izby chwieje się 
czasem i przerzuca na stronę mniejszości, ale jak 
dotąd popiera rząd i utrzymuje spokojność we 
Francyi, tak dziś potrzebną. Dzienniki które ata- 
kowały rząd z powodu wyborów, dostały ostrze- 
żenia lub zostały zawieszone. Interesem naszym 
jest aby Francya była spokojną wewnątrz a silną 
i działającą na zewnątrz. Cesarstwo jest formą 
czynu i tak go od jego początku wystawiałem. 
Gdyby nie działało, przyniosłoby nieszczęście dla 
ludów, bo dałoby niejednemu samowładzcy zły 
przykład. Na wolność francuską przyjdzie czas, 
jak karta Europy się przemieni i jak rozbrojenie 
stanie się podobnem. 


Wiedeń 3 grudnia. Prośbom podanym o po- 
zwolenie publicznego zgromadzenia się mieszkań- 
ców Wiednia w celu wyrażenia współczucia Niem- 
com szlezwieko-holsztyńskim, nie stało się zadość. 
Policya wiedeńska przesłała petentom odmowną 
odpowiedź datowaną 1 PA a podpisaną przez 
dyrektora policyi pana bacha. Telegramem w 
wczorajszem numerze Czasu zamieszczonym, za- 
kazał minister stanu podobnego zgromadzenia 
w Lincu, Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że dyrekcya policyi zawiadómiła przewodniczące- 
go stowarzyszenia gimnastyków, czyli tak zwa- 
nych turnerów wiedeńskich, że stowarzyszenie nie 
może odbywać powszechnego zgromadzenia w in- 
nych aniżeli w statucie jego wyrażonych celach, 
to jest innemi słowy, że niemoże radzić o sprawie 
szlezwieko-holsztyńskiej. W skutek tego zawiado- 
mienia, nie odbędzie się zgromadzenie na niedzielę 
zapowiedziane. 

Zakaz ten. rządowy sprawił na publiczności wie- 
deńskiej bardzo przykre wrażenie. Odbija się ono 
także po największej części po dziennikach, które 
nas dziś doszły. Tylko Vaterłand, który ciągle 
występował przeciw owym zgromadzeniom czuje 
się zadowolonym, że się stało podłag jego życze 
nia; a Gen. Corespondenz. widzi się spowodowaną 
do zabrania głosu w tej kwestyi, aby uniewinnić 
a przynajmniej wytłomaczyć owo wystąpienie rzą- 
du przeciw życzeniom ludności wiedeńskiej. Pół- 
urzędowy organ umieszcza więc osobne w tym 
względzie oświadczenie. 

Gen. Corespondenz pojmuje niezadowolenie , ja- 
kie wywołał zakaz rządowy z dwu względów. Naj- 
pierw chodzi o sprawę, która wprawiła całe Niem- 
cy w ruch dawno już niepraktykowany, a której 
większa część dzienników wiedeńskich broni jako 
sprawy niemieckiej, a powtóre idzie tu o zasadę, 
którą uważają jako niezbędzie potrzebną do uzu- 
pełnienia konstytucyjnej budowy państwa. Rozu- 
miemy tu prawo stowarzyszeń i zgromadzania się. 

Półurzędowy organ zwraca jednak uwagę dzien- 
ników na to, że Austrya w swej konstytucyjnej 
budowie, nie doszła jeszcze do uregulowania tej 
kwestyi w drodze ustawodawczej; tudzież że po 
zwolenie przy szczegółowej sposobności wyjątko- 
wo udzielone, a istniejącym ustawom wprost się 
sprzeciwiające, dla przyszłego prawodawstwa nie 
miłą mogłoby stać się precedencyą. 

Gen. Korrespondenz zapytuje, czy zakaz zamie- 
rzonego publicznego zgromadzenia przynosi u 
szęzerbek sprawie, o której poparcie chodziło. 
Chodzi o to aby dowieść Niemcom, że stolica Au 
stryi żywe ma współczucie dla braci niemieckich. 
Według organu półurzędowego, współczucie to ob- 
jawia się, w sposób niezaprzeczony w mnóstwie 
artykułów, codzień umieszczanych po najbardziej 
czytanych dziennikach wiedeńskich. Dzienniki ja- 
ko organa publicznej opinii, mogą i nadal rózwi- 
jać swe dowody przeciw gwałtom, pod którymi 
jęczą Niemcy w Szlezwiku i Holsztynie, a według 
zdania półurzędowego austryackiego Organu, w 
kraju i zagranicą odbije się odgłos wołania opi- 
nii publicznej objawiającej się w piśmiennictwie 
peryodycznem. . 

Pocieszając dalej publiczność wiedeńską zaka- 
zem niemile dotkniętą, wskazuje Gen. Korregpon 
denz na konstytucyjne ciało. tj. na Radę państwa, 
która o ile konstytacya na to pozwala, do tego 
jest powołaną, aby być wyrazem opinii publicznej 
w drodze konstytucyjnej; Rada państwa, której 
żywioły prędzej ułatwić mogą Jasne i prawdziwe 
pojmowanie wspólnych interesów państwa, aniżeli 
poks mieszanina najróżnorodniejszych żywiołów 

ez mandatu, których objaw zdania bez dalszych 
prawnych skutków jedynie manifestącyę miałby 
za cel ostateczny. 

W końcu dotyka General Korrespondenz najdra- 
źliwszej dla centrałizacyi strony podobnych zgro- 
madzeń. „Jeżeli taka manifestacya, mówi przyto- 
czony organ, dzieję się jak w obecnym razie w 


kierunku narodowym, wtedy powstają nowe 
trudności, które tem większej są wagi, jeżeli ja- 
kie miasto państwa austryackiego stać się ma jej 
widownią. Któżby mógł zmierzyć skutki wynika- 
jące dla państwa składającego się z tylu co Au- 
strya narodowości z pozwolenia zgromadzenia pu- 
blicznego, które dziś żądane w kierunku niemie- 
cko-narodowem, jutro pociągnąć może za sobą 
objawy w duchu wręcz przeciwnym, pominąwszy 
to, że antagonizm narodowy na zgromadzenie, o 
którem jest mowa, niekoniecznie przychylnem po- 
glądałby okiem, a prócz Wiednia inne miasta za- 
mierzałyby wyprawić inne manifestacye, których, 
postępując konsekwentnie, nie możnaby im za- 
bronić. 

W obec takich okoliczności rząd musi tak w 
swoim jak i w interesie ludów. stać nad stronnie- 
twami i trzymać się zasady: Co dla jednego to i 
dla drugiego jest słusznem. Zaprowadziłoby nas 
daleko, gdybyśmy zapuścili się w szezegółowy 
rozbiór konsekwencyj wynikających dla Austryi 
jako europejskiego mocarstwa głównego, gdyby 
rząd austryacki bez poprzedniego troskliwego roz- 
ważenia stosunków dał się bezwarunkowo i ślepo 
porwać prądowi ruchu, który w tej chwili prze- 
waża albo dotąd się pojawił. 

Jeżeli zaś na Austryą spoglądać będziemy jako 
na mocarstwo niemieckie, jako na członka Źwiąz- 
ku niemieckiego, naówczas mocno jesteśmy prze- 
konani , że ciągle troskliwie strzedz będzie tego 
swojego stanowiska i energicznie sprzeciwi się 
krokom, zmierzającym do ubliżenia niemieckiemu 
honorowi i do uszczuplenia terytoryum niemieckie- 
go Związku.“ 


AKC a 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 1go grudnia b. r. odbyło się zwy- 
czajne miesięczne posiedzenie Oddziału nauk moral- 
ńych Towarzystwa naukowego. Czytał na niem p. Józef 
Szujski przekład greckiej tragedyi Ajschylosa Aga- 
memnona. Na temże posiedzeniu dokonano wyboru 
Członków zarządu Oddziału. Pan Józef Kremer został 
przewodniczącym, zastępcą jego p. Profesor Uniw. Ju- 
lian Dunajewski, sekretarzem Jan hr. Załuski. Na 
rok więc przyszły ta tylko zmiana, że pana Wiktora 
Kopfa' zastąpi pan Dunajewski. 

— Dość liczne od kilku miesięcy aresztowania w 
mieście naszem w domach i na ulicy są jeszcze dale- 
ko liczniejsze od dni trzech w ciągu których uwię- 
ziono na ulicach do 120 osób, jak utrzymują. Inni 
większą jeszcze liczbę podają, gdyż trudno areszto- 
wanych rachować, widzimy tylko, że są bardzo liczne. 
Wiele z tych osób wypuszczono po kilkogodzinnym aresz- 
cie, gdy się przekonano, że chociaż policyantowi kierują- 
cemu. patrolem wydawały się z miny podejrzane i dla tego 
przez niego w restauracyi lub na ulicy zatrzymane 
zostały i do aresztu odprowadzone, były jednak tutej- 
szo krajowe. Lecz także niektóre tutejszo krajowe 0- 
soby zostały w więzieniu zątrzymane. ` 

— 30 listopada o 9ej wieczór przybylo do szynku 
żydowskiego na Zniesieniu pod Lwowem trzech ludzi, 
którzy najadłszy się i napiwszy, nietylko niechcieli 
zapłacić, ale pochwycili karczmarza i grożąc mu 
śmiercią obszukali mu kieszenie, a nie w nich nie 
znalazłszy wyłamali zamkniętą szufladę, i wybrali pie- 
niądze, podczas gdy jeden z nich przytrzymywał go- 
spodarza. Nadeszły któryś z sąsiadów zawołał o po- 
moe, wtedy napastnicy uciekli, lecz przez zemstę wy- 
tłakli okna w karczmie. Jednego z nich atoli pochwy- 
cili mieszkańcy i oddali w ręce policyi, która też nie- 
bawem dwóch drugich złapała. . Przewodził im znany 
włóczęga Jaromir Jaroszyński. 

— Jutro w sobotę 5 grud. Š. Sabby opata wyzn. 


Nr 7709. 
C. K. Prokurator w Krakowie 
do Redakcyi Czasu 
w miejscu. 
Sprostowanie urzędowe z dnia 3go grudnia 1863 r. 
L. 7709 w numerze 278 z dnia 4go grudnia 1863 r. 
co do ostatniego następnie : dosłownie przytoczonego 
ustępu : k 
Twierdzenie to jako niezgodne z prawdą pro- 
stuje się, gdyż dodatku tego jako sprzeciwiają- 
cego się traktatom , Zastępca Prokuratoryi w 
swoim wniosku w toku rozprawy nie uczynił. 
niedokładnie umieszczone zostało. 
Ustęp ten podług sprostowania urzędowego Redak- 
cyi wczoraj nadesłanego, następnie brzmieć powinien: 
„Twierdzenie to jako niezgodne z prawdą pro- 
` stuje się, gdyż Pamm s z sprzeciwia- 
jącego się przepisom | « k, istniejącym 
atoki "a Bebkcirstoryi w swoim snien w 
toku rozprawy nie uczynił“, - 243 
Kraków dnia 4go grudnia 1863. 
C. k. Prokurator 


Nalepa. ` 


SPRAWOZDANIE _ 

z posiedzeń publicznych c. k. sądu. karnego w Kra- 

kowie wdniach 29, 30 i 31 paźdz. tudzież 2, 3 i 4 

listopada r. b. 

Prezydujący: Arzt. Sędziowie: Chitry, Etf- 
mayer, Znamięcki, Korytowski. Zastę- 
pea prokuratoryi: Schmieritz. O- 
brońca oskarżonego: Dr Machalski. 
Obrońca strony poszkodowanćj: 
Dr Alt A 

„Ciemna historya znacznego majątku po śp. Mi- 
chalè Bogdanowiczu pozostałego, budziła w pe- 
wnćj chwili w mieście naszem nie małe zajęcie; 
dziwne wieści które krążyły pomiędzy znajomy. 
mi zmarłego, podsycały ciekawość ogóluą, rzecz 
samą coraz bardzićj wieprzejrzaną okrywająe ta- 
jemaiczością. Zresztą mówić o tem na chwilę 
przestano, gdy żona zmarłego Miebała Bogdano- 
wiczą przy protokólarnem przesłuchaniu oświad- 
czyła, jako znalezione pieniądze są jej prywatną. 
z dawnych zasług pochodzącą własnością, 

Atoli dzięki niezmordowanćj gorliwości i wy- 
trawnem doświadczeniu sędziego śledczego p. Fe- 
derowicza, wykazały się niebawem mnogie fakta 
które zadały kłam słowom wdowy (która jednak, 
jak to się wykaże, z obcćj podmowy zeznanie 
takowe złożyła) i rzuciły ostatecznie światło na 
losy spadku po šp. mężu jéj pozostałego. 

Mozolne owo śledztwo sprowadziło na ławę o- 
skarźonych p, Franciszka Henisza piekarza i wła- 
ściciela realności w Krakowie. Zastępca prokura- 
toryi oskarża go © zbrodnię przeniewierzenia z $ 
183 k, k., tudzież o zbrodnię oszustwa z $ 199, 
niemnićj z $$ 197 i 198 k. k. a to uzasadniając 
oskarżenie takowe następującym wywodem: 

Koło św. Jana 1860 r. sprowadziła się do do- 
mu p. Henisza wdowa po zmarłym na dniu 10 
maja 1860 r. Michale Bogdanowiczu, p. Antonina 
1) Bogdanowiczowa, 2) Barańska. Przy przeno- 
szeniu starćj szafy na strych, tragarz Wawrzy 


niee Sekuła w szufladzie tejże znalazł worek z 


który za pośrednictwem p. 
Maryanny Węgrzynowskićj dostał 
wdowy, a to w obecności Henisza. Z polecenia 
tegoż wszyscy (prócz wdowy) natychmiast odda- 
ili się z pokoju, poczem p. Henisz jął się do prze- 
glądania owćj szafy na strych wynoszonćj. 
chwili wrócił, trzymając w ręku trzy worki ze 
srebrem i jedwabną zieloną sakiewkę napełnioną 
dukatami. W pokoju oglądano owe pieniądze, a 
p. Henisz wyraził Się, iż pieniędzy tych liczyć nie 
należy, zapewniając zarazem, iż nie byłoby to nie 
dobrego, gdyby takowe u wdowy znaleziono. 
Wdowa wielce = tem przeraziła : ma i) więc 
rośby przyjął p. Henisz bez przeliczenia 
Eieniądzo Eain do przechowania. Dla 
wprowadzenia w błąd służącćj, zalecił wdowie p. 
Henisz aby jéj okazała worek napełniony krajca- 
rami o który się również postarał Sama p. Bo- 
gdanowiczowa mie miała wcale wyobrażenia 0 
wielkości złożonćj przez mą u p- Henisza sumy: 
domyślała się tylko, że musiała być znaczną, 
gdyż p. Henisz raz zwierzył się jéj był, jako w 
srebrze mie ma to tam wiele, ale dukatów to bę- 
dzie za 20,000 złp. l i i 
Po zamęściu p. Bogdanowiczowej z obywatelem 
tutejszym p. Karolem Barańskim, udano się do 
p. Hepisza z prośbą . 0 zwrot pieniędzy. Henisz 
skłądał się niemożnością w owćj chwili, przyrze- 
kał jednakże to uczynić, skoro tylko młyn w Mo- 
gile korzyść mu przyniesie. Wówczas na natar- 
czywe naleganie p. Barańskićj przyznał się Henisz, 
iż suma u niego złożona 5000 złp. wyn 
na uwadze objętość worków i sakiewki z duka- 
tami, przypuścić należy, iż suma przez p. Barańską 
dana przynajmnićj 5000 złp. wynosiła. Z sumy tej 
wybrała p. Barańska w drobnych kwotach łączną 
sumę 2300 złp. reszię tj. 2700 złp. Henisz zwró- 
cić się wzbrania. Zaczem w obee udowodnionej 
w myśl $ 270 u. p.k. istoty czynu przez zaprzy- 
siężone zeznanie poszkodowanćj, Henisz o zbrodnię 
przeniewierzenia z $ 183 k. k. prawnie jest poszla- 
kowanym, ile że poszlaki, które akt oskarżenia 
wymienia, mnogie są i przeważne. ż 
Poszłakowanym jest również tenże Franciszek 
Henisz o popełnienie zbrodni oszustwa przez 
namawianie do złożenia fałszywego zeznania. Al- 
bowiem p. Barańska zaprzysięgła, jako odebraw- 
szy ze sądu zawezwanie okazała takowe Heniszo- 
wi, który zalecił jej, aby w razie, gdyby badano 
ją wprzedmiocie znalezionych pieniędzy (gdyż 
w ówczas biegały juź o tem wieści) oświadczyła 
iż takowe z dawnych zasług pochodzą. Zbyte- 
cznym jest dodatek, iż wdowa jak we wszystkiem 
tak i tu, dopełniła skrupulatnie. woli narzuconego 
opiekuna, i znacznie później dopiero, gdy jej się 
oczy otworzyły, wyjawiła przed sądem istotny 


trzy kamienice wepomsicna za summę 10,000 Złr., a 

»nia mniejszej należytości rządowej 
od przeniesienia tytułu własności. i'oczem wdowa 
wprowadziła Henisza w posiadanie owych realno- 
ści, który postarał się 0 zaintabulowanie siebie 
za właściciela takowych. Tak dopiąwszy celu, nie 
czekając długo, na mocy sądowego polecenia wy- 
rugował p. Bogdanowiczową z mieszkania w je- 
dnej z owych realności zajmowanego. Gdy Henisz 
rościł sobie wten sposób prawo do owych kamie- 
nie nie nie zapłaciwszy za nie, przeto w obec 
mnogich poszlaków o zbrodnię oszustwa po raz 
wtóry prawnie jest poszlakowanym. _ 

W sprawie cywilnej Henisza przeciw p. Barań- 
skiemu o wypowiedzenie mieszkania, pierwszy 
ofiarował się wykonać przysięgę w rotę, że Ka- 
rol Barański mieszkanie w domu pod L. 226 nie 
od Antoniny Bogdanowiczowej na lat trzy, lecz 
od niego, i to tylko na kwartał wynajął. Na pod- 
stawie zeznań kilku świadków wykrywają się i 
tu poszlaki zbrodni oszustwa przeciw Heniszowi, 
zaczem 0 takową po raz trzeci jest oskarżonym. 

Po wygłoszenia aktu oskarżenia, prezydujący 
wprowadza na porządek posiedzenia sprawę o 
wrzżekome nabycie przez Henisza trzech realności 
niegdy śp. Bogdanowicza własnych. 

Zaczem następuje przesłuchanie poszkodowanej 
p. Barańskiej. Zieznaje ona, jako w obawie pre- 
tensyj ojczyma. do kamienie, udała się do Heni- 
szą po radę i jako: tenże strasząc ją nadto rzą- 
dem i krewnymi, radził życzliwie, aby lepiej zby- 
a się trosk ziemskich idąc do klasztoru, aniżeli 
w powtórnem zamęźciu wśród procesów i kłopo- 
tów życie sobie zatruwała. Niemniej atoli przy- 
rzekał wybawić ją Z kłopotu pod warunkiem naj- 

iślejszej tajemnicy. 1 % i 
armen Bn a udali się oboje do pokątne- 
go pisarza Stanisława Rosetfelda „(który zeznał 
następnie, iż Henisz był u mego dnia poprzednie- 
go, i mówił mu, jak z wdową Bogdanowiczową 
porozumiał się już względem pewnego korzystne- 
go interesu). I tu przyrzekał oskarżony poszkodo- 
wanej, iż jedynie w jej obronie 1 dla jej pożytku 
działać nie przestanie. Poczem według wskazó. 
wek przez Henisza podanych Rosenfeld ułożył 
projekt sprzedaży trzech domów do masy spadko- 
wej Bogdanowicza należących na rzecz Henisza. 
Cenę kupna w kwocie 10,000 Zir. oznaczył sam 
Henisz, podczas gdy p. Barańska zachowywała 
najzupełniejsze milczenie. Z tym projektem uda: 
no się do notaryusza, U którego formalny akt 
kupna i sprzedaży strony podpisały. Na żądanie 
Henisza wdowa przedstawiała go lokatorom, a to 
jednym jako właściciela wspomnionych realności, 
przed drugimi jako współwłaściciela, przed inny- 
mi wreszcie jako upoważnionego tylko do pobie- 
rania czynszów z tychże kamienie. zako pobie- 
rat takowe Henisz od Sgo Jana 1860 r. y 

Ojczym Śp- Bogdanowicza , który jak wspomnie- 
liśmy, szczególnym był wdowy postrachem, zja- 
wil się wkrótce w Krakowie i przez jednego 
z adwokatów miejscowych tentował ugodę. Sko- 
rzystał z tej sposobności p. Henisz, aby pod po- 
zorem zupełnego zabezpieczenia majątku przed .czy- 
jemikolwiek roszezeniami, sprowadzić wdowę do 
kancellaryi adwokata i wątpliwie zapewnić. Jakoż 
w kancelaryi Dr Zuckra wdowa podpisała de- 
klaracyę, jako zrzeka Się przypadającego jej pra- 
wa poszukiwania zwrotu sprzedanych realności 
"z powodu pokrzywdzenia nad połowę, deklaracyę 
o której doniosłości podpisująca zgoła nie miała 
wyobrażenia. W kaneelaryi tegoż adwokata Dra 


się do rąk 


Franciszka Henisza przeciw 
mu o najem pomieszkania. 
szerniejsze opisanie, ograniczamy się na wzmiance, 
iż świadkowie zgodnie zeznają, jako umowa za- 
wartą była między p. Barańskim a p. Bogdano- 
wiczową, nie zaś z Heniszem. Sam zaś Henisz 
przyznaje, iż termin najmu trzechmiesięczny był 
tylko jego wnioskiem z niektórych okoliczności, 
nie zaś terminem w umowie wyrażnie zakreślo- 
nym. Wreszcie twierdzenie to zostaje zaprzeczo- 
nem przez świadków zeznających, iż kontrakt wspo- 
mniany na lat trzy zawartym został. 


. wynosi. Mając | 


przynajmniej 15000 Złr. w. a. i t. p. 
Zeznania poszkodowanej 


żał, tudzież świadka Kruczkiewicza, który to 


ostatnie zeznaje, jako wdowa przedstawiając |He- 
nisza niektórym lokatorom, mieniła tegoż wyra- 
źnie pozornym tylko właśgicielem. Zeznania pani 
Barańskiej stwierdzone są wreszcie i udowodnio- 
ną okolicznością, iż Henisz po wytoczeniu już 


skargi w drodze kryminalnej, za pośrednictwem 


pokątnych pisarzy Rosenfelda i Romana Kjeresa 


tentował ugodę z wdową, która atoli z powodu 
zbyt wygórowanych żądań Kieresa do skutku nie 
przyszła. ; 

W obec tak stanowczych zeznań świadków, 
oskarżony niemniej stanowęzo obstaje przy swo- 


jem: domy są jego własnością, gdyż kontrakt 


w powątpiewanie podany był istotnym a nie po- 
zornym. 

Z niezachwianą przytomnością umysłu, z pa- 
mięcią, która wyborne oddaje mu usługi, usiłuje 
oskarżony odeprzeć zeznania świadków, których 
zgodność atoli nie dozwala przykłądać wiary do 
wykrętnego tłomaczenia się p. Henisza. 

Następuje sprawa o zgłoszenie się do wykona 
nia fałszywej przysięgi +w Prat cywilnym 

arolowi Barańskie- 
Niewdając się w. ob- 


Więcej zajęcia, budzi sprawa o przeniewierzenie 


worków z pieniędzmi srebrnemi i sakiewki z du- 
katami Heniszowi od wdowy p. Bogdanowiczowej 


powierzonych. Zeznania atoli świadków w niniej- 


szej sprawie składane, nie odznaczają się podo- 


bną stanowczością jak poprzednie. Poszkodowa- 
na p. Barańska oceniając na podstawie rzadkich 
zwierzań Henisza łączną kwotę tychże pieniędzy 
w przybliżeniu na 25000 Złp. (t. j. 20000 w du- 
katach a 5000 Złp. w srebrze) utrzymuje, iż na 
poczet tej kwoty otrzymała od oskarżonego je- 
dynie tylko 9320 Złp. Oskarżony przyznając, iż 
p. Barańskiej zwrócił powyższą kwotę, przeczy 
stanowczo, aby kiedykolwiek większą miał sobie 
powierzoną: w dowód czego składa się pokwito- 
waniem z odebrania całkowitej u niego złożonej 
sumy przez p. Barańską wystawionem. Wspomnie- 
liśmy już poprzednio, iż Henisz zwykł był pie- 
niężne interesa z wdową tylko we cztery oczy za- 
łatwiać.' Korzyść ztego była oczywistą, albowiem 
pomimo okoliczności rzecz całą pewną podejrza- 
ną tajemniczością okrywających, okoliczności sta- 
nowcze odpowiednio wymogom ustawy udowo- 
dnionemi być nie mogą. 

Ograniczając się na tej ogólnej charakterystyce 
zeznań, pomijamy tok rozprawy niechcąc nudzić 
czytelników nieużyteczną drobiazgowością. Nie 
wdając się również w wyłuszczenie sprawy zbro- 
dni oszustwa przez namawianie do fałszywego ze- 
znania, gdyż rzecz tę akt oskarżenia wyczerpująco 
wyłożył, przechodzimy do świadectw urzędowych, 
które następnie odczytanemi zostają. Streścić się 
takowe dają w słowach, które gmina Mogilska 
w świadectwie swego współmieszkańca o oskar- 
żoùym użyła t. j. w słowach iż „nie pominął do- 
tychezas żadnej sposobności zbogacenia się cu: 
dzym kosztem.* ; 

Wykaz registratury karnej tutejszego sądu do- 
wodzi, iż Henisz był już kilkakrotnie skarżonym 
o podobne zbrodnie, lecz następnie uwolnionym 
dla braku dowodów. o malay i 

W sprzeczności z powyższemi ¿świadectwami 
proboszcz kościoła Stej Anny, mieni go „czło- 
wiekiem przykładnym i wzorewym... P ółgębkiem 
chwali go również świadectwo Magistratu świąd- 
czące jako w ostatnich czasach pieczywo z pie- 
karni Henisza było jednem ztańszych 1 lepszych. 
, Następnie zabiera głós zastępca prokuratoryi. 
Żałujemy, iż treściwość niniejszego sprawozdania 
niedozwala nam podać w całości gruntownego 1 
nader logicznego wywodu p. Schmieritza. Wnio- 
sek przezeń postawiony brzmi: aby Franciszka 
Honisza uznać winnym zbrodni oszustwa z$- 197 
przez wrżekome nabycie realności i dalej z $$. 
197, 198 i 199 k. k. przez zgłoszenie się do wy- 
konania fałszywej przysięgi, następnie z „$. 197, 
200 i 201 k. k. przez nadużycie w sposób pod- 
stępny nieświadomości poszkodowanej p. Barań: 
skiej na swoją korzyść, wreszcie z $. 199 a) 
przez namawianie tejże do złożenia. fałszywego 
zeznania. W drngiej części swego wniosku wnosi 
z. prokuratoryi, aby Franciszka Henisza. skazać 
na 5 lat ciężkiego więzienia a to z uwagi na 
niektóre okoliczności karygodność łagodzące, któ- 
re z. prokuratoryi wyłuszcza. Poczem zabiera głos 
oskarźonego Dr. Machalski. 

Prokuratórya zdaniem jego nie postępowała w 
sprawie niniejszej z oględnością, jaka winna jest 
mieć miejsce tam, gdzie idzie 0 najdroższe inte. 


rega licznej rodziny. W sprawie nabycia: kamienie 
przez Henisza dopatrzyć się nie można śladów 
zbrodni przez prokuratoryę zarzuconej; odbywało 
się tam wszystko naturalnym tokiem interesów. 


P. Bogdanowiczowa od kilku miesięcy zaledwie 


za mężem, bezpotomna i zarazem dokładnie świa- 


doma, iż zmarły jej mąż miał rodzinę w Króle- 


stwie, nie znając prawa słusznie troszczyć się mo- 


gła, aby majątku pozbawioną nie została. Chcąc coś 
ochronić ze spadku, postanowiła sprzedać kamienice; 
Henisz zamożny sąsiad, przyszedł jej oczywiście 
przed innymi na myśl; jakoż udowodnionem jest, 
iż z jej strony wyszła inicyatywa do traktowania 
o sprzedaż owych domów. Prokuratorya widzi 
w takowym nabytku zbrodnię, a to opierając się 
na świadectwach Bogdanowiczowej, Rosenfelda i 
Kruczkiewicza. Obrońca zapuszcza się tutaj w roz- 
biór zeznań przez wspomnionych świadków poczy- 
nionych i dostrzega w nich nie tylko sprzeczności, 
lecz nadto brak stanowczości bardzo uderzającej. 
Tak osłabiwszy moe prawną zeznań świadków po- 
wołanych, utwierdza się obrońca w mniemaniu, iż 
zarówno kontrakt jąko i późniejsza deklaracya wa- 
żnymi są w obee ustaw cywilnych. Szkoda przez 
obrońcę strony domniemanie poszkodowanej wyli- 
kwidowana, jest zbyt wygórowaną, ile, że detaksa- 
cye owych kamienie przedsięwzięte, żadną miarą 
za dokładne uważanemi być nie mogą; cena 14,000 
złr., którą od wdowy za też kamienice domagał 
się Henisz, zdaje się jedynie prawdziwą. Zbrodnia 
oszustwa przez zgłoszenie się do wykonania fał- 


Zukra Henisz poprzednio się ehwalił, iż robi do- 
bry interes, iż kamienice o które idzie, warte są 


znajdują poparcie 
w zeznaniach Stanisława Rosenfelda, który kon- 
trakt przez siebie ułożony sam (za pozorny uwa- 


dziś rano przesłany donosi, że powrót króla zaraz 
nastąpi. 


sprawozdanie Foulda o stanie finansowym. Mini- 


z długu niestałego (découverts) zamienić w dług 
stały, przezco cała kwota nie stałego długu zmniej- 
szy się na 672 milionów franków. Pożyćzka użyta 
będzie do wykupienia biletów skarbowych. 


w Podlaskiem, w Lubelskiem pod Rossoszem 17 
list., Kolanem 19 list ,. Rudnią '20 list. i Malinów- 
ką 21 list, zamieszczamy powyżej szczegółowe 
doniesienia w raportach dwóch dowódzców od- 


my dotąd bliższej wiadomości. Nie doszły nas 
wojennego. ` 


skiewskich są codzień liczne ze wszystkich pro- 


jednym z tysiącznych szczegółów odkrywających ta- 
jemniczą zasłonę jakiemi moskiewskie komisye śled- 
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gubernatorem Indyj na miejscu lorda Elgin, któ- 
ry niebezpiecznie zachorował. 

Podczas rozpraw nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicz., w Izbie, które dziś odbywać się miały, 
poseł Giskra miał wystąpić z wnioskiem tyczącym 
się sprawy holsztyńsko-szlezwickiej. Wielu mow- 
ców już się zapisało. 

Botschafter podaje list z Petersburga, w którym 
mu donoszą za rzecz pewną, że ks. Gorezaków 
nie stoi na stanowisku protokółu londyńskiego; 
przeciwnie, jest mu na rękę zachowanie się Zwią- 
zku niemieckiego w kwestyi szleswicko - holsztyń- 
skiej. Jeśliby -się sprawa powikłała tak żeby w 
szerszych kołach mocarstw europejskich zaprze- 
czano praw ks. Augustenburskiemu, gabinet pe- 
tersburski nie byłby od tego, żeby sprawę tę 
przedłożyć nowej konferencyi. 


dziewają się lieznych w takim razie awansów. 
Tymczasem w istocie wojenna przyszłość napawa 
wielką obawą cały świat moskiewski, a rząd usi- 
łuje obawy te uspokoić rozumowaniami dzienni- 
ków urzędowych dowodzących,, iż do wojny nie 
przyjdzie; tymczasem rząd ten wytęża ciągle wszy- 
stkie siły na uzbrojenia. Warownie moskiewskie 
w Finlandyi, między innemi wojenue porty Hel- 
singfors, Sweaborg pośpiesznie Moskale wzma- 
eniają, zmieniają na ich wałach działa, usiłują 
zastąpić dawne zwykle większemi lub gwintowe- 
wemi, których jednak brakuje arsenałom moskie- 
wskim, iż nie mogą zaopatrzyć niemi nawet czę- 
ści ważniejszych warowni. — Stany finlandzkie je- 
szcze się bawią w komedyę sejmową, i jeszcze 
przedstawiają „rządowi moskiewskiemu potrzebę 
peryodycznego zwoływania sejmu. 

Wynależli teraz Moskale nowy jeszcze sposób 
fałszu. Płatni pisarze moskiewscy ogłaszają w 
dziennikach zagranicznych lub broszurkach bez- 
sensowe  projekta pogodzenia Polski z Rosyą 
przy ich zjednoczenia, a raczej skrępowaniu je- 
dnym łańcuchem i pod temi projektami podpisują 
się z najwyższym cynizmem, graniczącym ze śmie- 
sznością, patryotami polskiemi. Projekty te pseu- 
do-patryotów polskich (projekty i patryoci obcy 
zupełnie Polakom), rozstrząsają z udaną powagą 
dzienniki moskiewskie, wskazując jak są one uży- 
teczne dla Polski. Mniemają oni oszukać tym gru- 
bym podstępem. Świeżo naprzykład jakiś płatoy 
pisarz moskiewski podpisujący się Pitkiewicz, o- 
głosił niby patryota polski, bezsensowy o: poje- 
dnaniu Polski z Rosyą, projekt w dziennikach 
zagranicznych, który inni jego koledzy moskiewscy 
rozstrząsają w Gazecie Moskiewskiej i w Dzienniku 
Powszechnym. (Twierdzą niektórzy, że ów pisarz 
moskiewski przybierający nazwisko Pitkiewicza 
jest pisarz rosyjski znany pod pseudonimem Sche- 
doferroti.) Lecz niestety. dzienniki. moskiewskie 
obok tych swoich wspaniałomyślnych i braterskich 
rad i uwag, ogłaszają ukazy najsroźsze przeciw 
Polsce; obwieszczają toasta wzniesione na cześć 
Murawiewa lub Berga za rozwinięcie stósownych 
środków do stłumienia powstania tj. rozwinięcia 
mordów i rabunków, a dzienniki moskiewskie po- 
dając te toasta, radzą że jedyny sposób uspokoje- 
nia prowincyj Zabranych jest wywieść z nich zu- 
pełnie całą ludność polską. W tych przynajmniej 
radach są szczeremi. 


szywej przysięgi zarzucana Heniszowi przez pro- 
kuratoryę, niemniej nie jest prawnie udowodnioną, 
bo zgodnemi są tu tylko zeznania p. Bogdanowi- 
czowej z p. Barańskim, gdy tymczasęm inne świą- 
dectwa wcale ich treści nie stwierdzają, lubo wszy- 
sey: zeznający obecnymi byli przy umowie. Co do 
zarzutu zbrodni oszustwa przez użycie podstę- 
pnych przedstawień celem skłonienia wdowy do po- 
wierzenia pieniędzy, to zdaniem obrońcy przede- 
wszystkiem do istnienia zbrodni domagać się na- 
leży, aby poszkodowana ilość szkody. oznaczy 
ła i takową zaprzysięgła. Otóż wielkości złożo- 
nej kwoty pani Barańska nigdzie nie dowodzi, 
zadawalniając się, gołosłownemi oświadczeniami. 
Z wielkości worków i objętości sakiewki z duka- 
tami wnioskować można z pewnością, iż suma po- 
wierzona nie była większą 0d tej, którą oskarżo- 
uy p. Bogdanowiczowej zwrócił. Jakoż nie jest 
wcale udowodnionem, aby taż ostania wszystkie- 
go nie była odebrała: pokwitowanie, którem się 
Henisz zasłania, jest dokumentem, któremu wiaro- 
godności zaprzeczyć niepodobna: jest takowe do- 
wodem najdokładniejszym istotnego stanu rzeczy. 
Następnie przechodząc pojedyncze poszlaki usiłu- 
je obrońca, wykazać ich bezzasądność i sprze- 
czność kładąc szczególny nacisk na tę okoli- 
czność, iż p: Bogdanowiczowa jest tak w tej, ja- 
ko też i w sprawie o oszustwo przez namawianie 
do złożenia fałszywego zeznania — jedynym a je- 
dnostronnym świadkiem. TA 

Wreszcie po odparciu żądania strony poszkodo- 
wanej, stawią obrońca wniosek, aby oskarżonego 
uwolnić od zarzutu zbrodni oszustwa w pierwszym 
i drugim zarznconym mu fakcie karygodnym dla 
braku dowodów, co do dwóch zaś ostatnich, uznać 
go wcale niewinnym. Po pówtórnem przymówie- 
niu się z. prokuratoryi i obszernem uzasadnieniu 
pretensyj strony poszkodowanej przez obrońcę tej- 
że, po odpowiędzi na takówe ze strony obrońcy 
oskarżonego, prezydujący odracza posiedzenie do 
dnia następnego, celem ogłoszenia wyroku. 

Jakoż takowy ogłoszonym zostaje nazajutrz 
wśród licznego zebrania publiczności w treści na- 
stępującej : CEJ i j 

Franciszek Henisz winnym. jest zbrodni oszu- 
stwa z $$. 197, 198, 199 a, i 200 k. k., jako bez- 
pośredni sprawca i skazanym zostaje na trzy lata 
ciężkiego więzienia, tudzież na zwrot kosztów po- 
stępowania karnego i wykonanią kary. Następnie 
kontrakt kupna trzech realności w, Krakowie mię- 
dzy Fr. Heniszem i A. Bohdanowiczową zawarty, 
tudzież deklaracya przez ostatnią wystawiona, u- 
znanemi zostają zą nieważne. Również Fr. Henisz 
obowiązanym jest do zwrotu p. Barańskiej trzech 
realności w Krakowie i do złożenia rachunków 
z dochodów z tychże domów od 6. Jana 1860 r. 
pobieranych, z innemi zaś pretensyami odesłaną 
zostaje p. Ant. Barańska do drogi cywilnej. Wre- 
szcie zostaje Fr. Henisz uwolnionym od zarzutu 
zbrodni przeniewierzenia dla brąku prawnych do- 
wodów, zaś uznanym za niewinnego zbrodni oszu- 
stwa z $. 199 a. 

Przeciw wyrokowi powyższemu zgłaszają wyrok 
zarówno zastępca prokuratoryi i strona poszkodo- 
wana, jako też i oskarżony. M. B. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu” 


Wiedeń 4 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
aiu hr. Rechberg odpowiedział na interpelacyę 
Rechbauera w kwestyi szlezwieko- holsztyńskiej. 
Traktat londyński ustanowił dla kontrahentów pe- 
wne zobowiązania prawne, z któremi przez głosy 
swe w Bundestagu, niemogą stawać w sprzeczno- 
ści. Traktat londyński tworzy całość z poprze- 
dniemi zastrzeżeniami, a ha odwoływanie się Danii 
do traktatu, Austrya i Prusy mogłyby odpowie- 
dzieć: Dania winna wprzód dopełnić warunki tra- 
ktatu. Chrystyan rozpoczął panowanie od zupeł- 
nego złamania zastrzeżeń, dla tego Austrya i Pru- 
sy były za zawieszeniem głosu Holsztyńczyków 
w Bundestagu, przemawiając za jak najrychlej- 
szem przeprowadzeniem egzekucyi. Zarzut, że 
egzekucya mieści w sobie uznanie, jest bezzasa- 
dny. Kwestya sukcesyjna pozostaje zastrzeżoną. 
Z systemem kopenhagskim naruszającym prawo 
i uczucia niemieckie, należy się stanowczo obli- 
czyć. Wojska austryackie stoją w pogotowiu do 
pochodu nad niższą Elbę na pierwsze hasło z 
Frankfurtu. Za wdzieranie się gwałtowne w kwe- 
styę sukcesyi, nie może atoli Austrya brać na sie- 
bie żadnej odpowiedzialności. Cofanie się w tej 
kwestyi do stanowiska prawnego przed traktatem 
londyńskim, byłoby w następstwach swych dla 
interesu Niemiec nieobliczonem, a egzekucyę musi 
wyrok sędziów poprzedzać. 

Przynależność Lauenburga do korony duńskiej, 
nie da się zaprzeczyć. Nie należy spuszczać z u- 
wagi, że bliżej uprawnieni w Danii i sejmie duń- 
skim, zgodziliby się byli na następstwo linii 
gliicksburskiej tylko w tem przewidzeniu, że taź 
w całości utrzyma monarchię. Hr. Rechberg o- 
świadcza w końcu, że Austrya postanowiła iść 
wspólnie z Prusami, i prawo, oraz traktaty, w tej 
również sprawie szanować i całą siłą bronić inte- 
resów Niemiec i współrodaków niemieckich. Rech- 
baner oświadcza, iż odpowiedź ta jego i towa- 
rzyszów jego opinii, niezadawalnia. Iść razem z na- 
rodem pruskim, jest rzeczą chwalebną, lecz nie 
jest nią iść z ministeryum Bismarka. Zastrzega on 
sobie dalszy wniosek. Schindler gani zagraniczną 
politykę austryacką i pragnie przedłożenia niebie- 
skiej księgi. Rechberg odpowiada nwagą, że nie 
tu miejsce wewnętrzne stosunki zagranicy rozbie- 
rać (sprzeczność); za to co Bię stało od r. 1859, 
bierze on na siebie odpowiedzialność. Myśl kon- 
gresu była wzniosłą i piękną, lecz rezultat kongresu 
niepewny; aby uniknąć wojny, było koniecznością 
przygotować ‘kongres i zgodzić się eo do prze- 
dmiotów, celu i środków dopięcia go. | 

Rząd musiał we wszystkich swych czynnościach 
mieć na względzie zachowanie pokoju, lecz także  ! 
i całości państwa (oklaski). Grocholski: Jeżli cho- 
dzi o zasadę narodowości, Polacy z pewnością 
popierać będą Niemcy w walce o swą narodowość, 
gani politykę Anstryi w kwestyi polskiej i nie ży- 
czy aby kwestya niemiecka w podobny sposób 
była załatwioną. W razie wojny jedność Austryi 
umocni się tylko na polu bitwy przeciw Austryi. 
P. Brinz przemawia za mniej chłodną postawą 
Austryi, której niemieckie powołanie podnosi. Wei- 
dele: Traktat londyński z mocy swej osnowy jest 
nieważnym, gdyż zawiera ewentualne tylko uzna- 
nie stanu prawnego, które z powodu zaniechane- 
go zatwierdzenia przez reprezentacyą krajową, ni- 
gdy do skutku nie przyszło. Kuranda i Giskra 
występują również przeciw zagranicznej polityce 
austryackiej. Pierwszy stawia konkluzyę, iż Av- 
stryą powinna wychodzić z zasady, iż nie należy 
się aby Bundestag wodził ją na pasku. 

P. Giskra jest za zajęciem księstw. P. Schmidt: 
Zadaniem jest Izby troszczyć się o wewnętrzną 
badowę. Sprawozdawca hr. Kinsky przemawia ró- 
wnież za zachowaniem stanowiska austryackiego. 
Hr. Rechberg oświadcza, że polityka Austryi we 
Włoszech nie jest polityką zdobywczą, lecz żąda 
utrzymania pokoju, póki rząd turyński na pier- 
wszą czeka sposobność, aby Wenecyę zagarnąć, 
póty żaden minister spraw zagranicznych nie bę- 
dzie mógł być w dobrych stosunkach z Turynem. 
Następuje spócyalna rozprawa nad budżetem spraw | 
zagranicznych. Wszystkie wnioski wydziału zosta- 
ły przyjęte. . 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 
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Wyżej umieszczona depesza donosi o ogłoszeniu 
dawno oczekiwanego raportu finansowego p. Foul- 
da. Zbyt jest ona lakoniezną i niejasną, aby módz 
sobie zdać sprawę z zapowiedzianych operacyj 
finansowych — Ze Temps doniósł był, iż senat aby 
„|uniknąć dyskusyi adresu, ma zamiar przyjąć pro- 
jekt komisyi, przez aklamacyę. Indépendance Belge 
powtarzą dziś tę pogłoskę i dodaje, iż na życzenie 
rządu, senat ma się wstrzymać od dyskusyi nad 
adresem a że w Ciele prawodawczem ma być ona 
odłożoną na później. Indépendance. opiera swoje 
doniesienie na tem, iż rząd w obecnej chwili, 
chciałby uniknąć oświadczeń o yolityce zewnę- 
trznej. Mniemamy jednak iż te pogłoski nie są 
jeszeze uzasadnione. Tymczasem hr. Walewski 
miał bardzo gorąco przemówić w komisyi adreso- 
wej senatu o kwestyi polskiej, a większość komisyi 
miała odrzucić wniosek mniejszości zmierzającej 
do umieszczenia w adresie ustępu wyrażającego 
przekonanie, iż czy kongres przyjdzie do skutku, 
czy nie, w żadnym razie nie spowoduje to wojny. 

Otrzymaliśmy broszurę Napoleon IIT i kongres 
i podamy ją w następnych numerach naszego dzien- 
nika. Patrie i Constitutionnel wspominają o niej. 

Ćonstitututionnel i Pays pocieszają się, przyta- 
czając artykuły dzienników torysowskich, potępia- 
jące odmowę Anglii przystąpienia do kongresu. 
W samćj rzeczy Morning Herald ostro się wyra 
ża z tego powodu o polityce ministrów. Daily 
News starają się uspokoić dziennikarstwo francu- 
skie, tłómacząc odmowę Anglii dobremi jéj chę- 
ciami dla Francyi, jednak z trudnością im to 
przychodzi dowieść. Patrie wytyka całą nieloicz- 
ność polityki angielskićj w sprawie polskićj i 
keńczy temi wyrazami: „Czyż za prawdę, nie mo- 
żnaby powiedzieć, że Anglia umiejąca korzystać 
z zatargów europejskich, które zresztą nie raz 
wywołała, lęka się aby ustały, lub nie chce usu. 
nąć ich powrotu“. 

Pan Sartiges przybył już do Rzymu, a książę 
Latour d Auvergne do Londynu. 

Na posiedzeniu ciała prawodawczego 30go li- 
stopada, p. Thiers chciał podnieść kwestyę zasa- 
dniczą kandydatur rządowych, lecz na życzenie 
Izby i za własnem zezwoleniem, wstrzymał się, 
odkładając rzecz do dyskusyi nad adresem. Do- 
tąd ciało prawodawcze unieważniło tylko pięć 
wyborów, ma ono do stwierdzenia jeszcze dwa 
wybory zakwestyonowane. 

Tymczasem znowu jeden dziennik Za Nation 
dostał ostrzeżenie, z powodu, iż utrzymywał, że 
część wysoko położonych osób w rządzie jest pie- 
niędzmi przez niego pozyskana. 

Debaty donoszą, iż ks. Couza w mowie otwiera- 
jącej Izby dodał uastępujący frazes , który zataił 
przed ministrami: „Oby Bóg naszych ojców uspo- 
koił skrajne namiętności i wewnętrzne nieńawiści. 
W tej nadziei odzywam się do was uroczyście, 
lecz odzywam się po raz ostatni." Pays z tego 
powodu robi następującą uwagę: „Wyrazy te są 
znaczące; zawierają one nieukrytą grożbę dla 
Izb. Nie potrzebujemy dodawać, iż. przykre zro- 
biły wrażenie w  Bukareszcie.* Jak widzimy 
dzienniki francuskie podnoszą wszystko co świad- 
czy o niezwykłem położenin rzeczy w. Księstwach 
naddunajskich. 

Sir J. Lawrence został mianowany jeneralnym 


PRZEGLĄD ŁPOLITYCZEY 


Depesze telegrańczne, 


Monachium 3go grudnia. Telegram z Rzymu 


Frankfurt n. Menem 3 grudnia. Anstrya i 
Prusy opierają się przy egzekucyi; reszta rządów 
w wydziale reprezentowanych chcą okupacji. 

Paryż 3go grudnia. Dzisiejszy Monitor podaje 


ster skarbu wnosi, aby 300 milionów franków 


O wspomnianych przez nas wczoraj potyczkach 


działów Krysińskiego i Kozłowskiego. O potyczce 
pod Jadowem w Mazowieckiem 27 listop. niema- 


również dzisiaj doniesienia z innych okolie teatru 
Natomiast wiadomości o okrucieństwach mo- 


wincyj polskich. Korespondent nasz z Warszawy 
opisuje niektóre Świeże barbarzyństwa moskiew- 
skie w powyższym liście, a szezegół tyczący się 
„badania* Rawicza powieszonego w Siedlcach, jest 


cze wieszające usiłują zakryć barbarzyńskie swe po- 
stępowanie przy badaniu więźniów straszne tortu- 
rowanie i katowanie badanych. Dowódzey hord 
moskiewskich niechętnie występujący do walcze- 
nia z zbrojnemi choć drobnemi hufeami powstań- 
ców, srożą Bię: coraz bardziej nad bezbronną lu- 
dnością. Maniukin w Siedlcach pastwi się nad 
więźniami, Ganecki w Łomży batoży na rynku 
starców i dzieci, Wittgenstein rabuje i grozi zu- 
pełną grabieżą całego majątku każdemu kto nie- 
będzie szpiegiem i w 24 godzinach niedoniesie o 
bytności powstańców zdziera całą gminę ogromną 
kontrybucyą jeźli gdzie w obrębie tej gminy znaj. 
dzie się broń jaka; równie rabunkiem i mordem 
grozi w Lubelskiem Miedników, jeżeli kto prze- 
chodzącemu hufeowi polskiemu da żywność. 
Niektórzy korespondenci z Petersburga do dzien- 
ników niemieckich którzy nie znając pyszałko- 
watości moskiewskiej i niewiedząe lub niechcąe 
wiedzieć, jak przechwałkami chcą zakryć Moskale 
swoje śmiertelne obawy, głoszą, że w wojskowych 
okręgach moskiewskich, widząc wojnę jako nieu- 
piknioną, cieszą się szczególniej dla tego, że spo- 


p ; y” 


4 


Przyjechali od dnia 3 do 4 Grudnia. 


HOTEL POD RÓŻĄ. N. Maniel kup. z familią 
z Mołdawy. M. Strassmann piwowar z Ostrawy. 
Józef Zimmer c. k. komisarz finzns., Józefa Mil- 
bacherowa żona komis. cyrk. z Rzeszowa. Ma- 
rya Chrzanowska ob. z. Mielca. Wincenty Wy- 
szkowski wł. dóbr, Władysław Kłobukowski pryw. 
z Zembrzyce. . 


Kurs papierów pubi. i pieniędzy. 


Kraków 4 Grudnia. żądają piaca 


Banknoty polskie za 100 złr. n.złp-| 386 | 580 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio p | 107 166: 
Talary praskie, za 150 złrn.tal. | 82} | 81, 
Srebro nowe .. « « » * * * złr.| 122 | 121 


iski TENTAS ZDASZ ZLEW Z TR TS 
Półimperyały rosyjskie. - + „ 10 6 | 9 81 pa 
ai tędy 4 20-fr. +. + * + a [972 | 9 57 
Dukaty holenderskie ważne. „ 80 | 5 70 (3486 1) 


5 

m arip o ye a 20 Ś s" 5 70 
i t. ic. nowe z kup. 

Listy zast. gal zwi D: » ih 


n n n à n n 
Obli e indemn. z kuponami „ |72 50 |71 50 
Akcze kolei gal. bez kup, ( | 201 | 189 
pożyczka sar. Z r. 1854 bez k. „ |804— |795— 
Listy zast. polskie z kupon. zip. 91$— -|91 — 


Wacław Przitel 


piwowar browaru tenczyńskiego, 
po 13tomiesięcznej ciężkiej chorobie, umarł 
30 Listopada 1863 w Wiedniu, dokąd się 
udał szukając ulgi w cierpieniach, 
Dyrekcya browaru tenczyńskiego zawia- 
damiaiąe przyjaciół i krewnych zmarłego, 
zaprasza na nabożeństwo żałobne, które 
się odbędzie 7 k 
w poniedziałek dnia 7go Grudnia o 
godzinie 10ej 


W/iedeń 4 Grudnia. (tel.) zir., cent. 
boj, Mefaliki . „2 040422 14. 20 
5*/, Pożyczka narodowa « e « » 
Akcye bankn narodowego wied.| 785 — 

„ banku kredytowego > » | 178 60 


Losy 5%, z r. 1860 . . . « + * 91 95 T k 
C aa i ia ai 121 50 w lenezynku, 

paru 10 funt szterł. e e » e | 121- 50 „Dla przybyłych z Krakawa będą ko- 
Dukat pojedynczy . . « + + - * 5 81 nie w dworcu kolei w Krzeszowicach. 
A == 

Wiedeń 3 Grudnia. 

Pożyczka Skarbowa: j r 
6*/, Metaliki na wal. austr.. . - 69 20) 63 — Obwieszczenie. 


5*/, Pożyczka narodowa . . . - 80 80| 80 70 
5”, Metaliki na mon. konw. . » | 74 30) 74 10 
5*/, Oblig. ind. niższćj Austryi. | 88 —| 87 — 
b mn „ węgierskie. , . | 75 75| 75 25 


5 »  „ chorw.słow.bank.| 75 50| 75 — 


e. « « | 71 25) 70 75 

r s pd Pozozdnakio „+|T1 —| 7050 

BY P+ siedmiogrodzkie | 72 25| 71 75 

5*/, Pożyczka: nowa wenecka.. | 93 —| 92 — 

isty zastawne: 

5*/, Banku narod. 6 letnie. . . » 

BYT” „ 10 letnie. . e» 

a . „ 12 miesięczn. . 

n losowane W W. 4. 

sw, Tow. kred. galicyjskie. pior 
Pożyczki geya 

Losy b. z r. 1839 całe . 

mj ma z r. 1854 na 4*/ą 

» s n 1.1860 całe . 

Bilety rentowe Como. . - » «+ » 

Losy Zakładu kredytowogo . - 

tryestskie na thh sii 


[L. 18860]. (3454--3) 


Dnia 17go Grudnia 1863 r. odbędzie 
się w ubikacyach c. k. Okręgowej Dyrek- 
cyi Skarbu w Krakowie publiczna licyta- 
cya za pomocą ofert pisemnych w celu 
udzielenią zarządu główną trafiką tytu- 
niu na Kazimierzu w Krakowie i przyłą- 
czoną do głównej trafiki drobiazgową tra- 
fiką tytuniu tamże. 

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem 
stęplowym na 50 kr., „wadyum 300 złr. 
(trzysta złotych reńskich) a. w. lub kwi- 
tem c. k. kasy na takowe, wykazem peł- 
noletności, moralności i stanu majątkowe- 
go potwierdzonym przez zwierzchność miej- 
scową najdalej do dnia 16 Grudnia 1863 


roku do godziny szóstej wieczorem przed- 


m 
> 
EJ 


. ae bam | 80 <| ss _ |łożone być powinny c, k. Okręgowej Dy- 
m Ae tezhazego na 40 złr. | 95 —| 94 50|rekcyi Skarbu w Krakowie. 
„ Księcia Salm „40 „ | 3650/35 —| W czasie od lgo Sierpnia 1862 r. do 
„ Księcia > n p » e p z zo | ostatniego Lipca 1863 r. w pomienionej 
» Kalade day »40 „ | 33 75) 33 25| głównej trafice było w obrocie: 
» Miasta Budy aeg” 40 „ | 34 — 33 50|tytuniu funtów 38,395 złr. kr. 
+ Ks. Windischgrätz, 20 „ | 20 —| 19 — wartości . ... « « . 50245 90 
> ra m g » 0 a na e — |znaczków stęplowych . . . . 6958 48 > 
a 
bankowe i przem stowe.: Razem 57,204 33 
Pe laska ok -= . « 183 —Ir82 —| Ile tytuniu i znaczków w drobiazgowej 
t zakładu kredytowego - » |177 20177 — | trafice było w obrocie, nie wykazuje się, 
o tegingi parom zde u grę pg A Sojetesat a główną 
» Ek ye! H _|trafiką z prawa sprzedaży drobiazgowej 
APE zatodolój Cos. Elżb. |136 50135 50 |użytku nie czynił. A 
" > Pardubickiėj. . . - |128 30128 —| Bliższe warunki licytacyi i wykaz do- 
s  » Nadoisańskićj.. . . |147 —|147 — |chodowy można przejrzeć w ubikacji c. 
a s» beaan t 23 jam Be Z|k. Okręgowej Dyrekcyi Skarbu w Krako- 
nata ioni | wie, lub Dyrekcyi Urzędów pomocniczych 
Kursa zagram. (3 miesigczne) c. k krajowej Dyrekcyi Skarbu. 
a 31 „ poż, . . 4 14 = 
Amsterdam 100 zÈ- bo: - ziS 5 |t02 75/102 50 Z c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
Augsbur EA . 
Berlin 100 uiii - Boz wzw w Krakowie dnia 21 Listopada 1863 r. 
n. M. 100 =i Erare O AE EEE TO TE TA E TTE TE 
i .. 5 — — . - 
Genna 100 rów piem. "dag | ozsjsosoj _ Obwieszczenie. 
Lipsk 460 „KOR Ba Be | z [L. 17669]. (3452--3) 
ae emy rek jb że :21 26121 —| Dnia 17go Grudnia 1863 r. odbędzie 
100 franków 57 | się w ubikacyach e. k. Powiatowej Dy- 


rekcyi Skarbu w Tarnowie publiczna licy- 
tacya za pomocą ofert pisemnych w celu 
udzielenia zarządu składem hurtownym 
tytuuiu w Dembicy, powiatu skarbowego 
w Tarnowie. 

Oferty pisemne, 'opatrzone znaczkiem 
stęplowym na 50 kr., wadyum dwieście złr. 
(200 złr.) lub wykazem kasy c. k. zbio- 
rowej w Tarnowie na takowe, wykazem 
moralności, stanu majątkowego, potwier- 
dzoneho przez zwierzchność miejscową, 
oraz wykazem pełnoletności, — najdalej 
do dnia 16go Grudnia 1863 r. do szóstej 
== | godziny wieczorem, przedłożone być po- 
winny c. k. Powiatowej Dyrekcyi Skarbu 


Ztoto al maro. . 
o mon ` 


dery. aih 


HI 
| 


Ei imran we. -5 
Pruskie bilety bankowe 


RÓ ~ 
„wów 2 Grudnia 


Dukat holenderski. r 610 = a: Tosi ać 
R kobe 83 | W czasie od 1go Listopada 1861 r. do 
pm rosyj pahi S EM 472 85 |ostatniego Października 1862 roku w po- 
i T A A RA 81 |mienionym składzie hurtownym było w o- 
Listy zast. gal bez kup. tz z w brocie : 
da kupońu. . - m1 4 |tytuniu funtów 91.65518/ złr. kr. 
nóż am bea kuponu 80 83 |39 26 wartości ......... 67,644 10'/ą 
© kolei żel. gal. Karola Lud. znaczków stęplowych....... 5,652 44 


Razem 13,296 54 

Bliższe warunki licytacyi i wykaz do- 
chodowy składu hurtownego można przej- 
rzeć w ubikacyi c. k. Powiatowej Dyrek- 
cyi Skarbu w Tarnowie lub w Dyrekcyi 


Warszawa 2 Grudnia, 
Półim 0 0 eee. © NE 
ra poż e AARAA ky 


Listy zastawne III o ssd . rubli 
kupon 


Akoye kolei żel. warszawsko-wied. Urzędów pomocniczych c. k. krajowej Dy- 
„ a n» WArszaw.-bydgos. rekcyi Skarbu w Krakowie. 
= = = 


Z c: k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie dnia 21 Listopada 1863 r* 


- Korzeni i Win 


MIKÓŁAJA JAWORMCKIRGO 


w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu We Kirchmayera 


W KRAKOWIE, 
otrzymał świeży transport 


HERBATY 


prawdziwej 
karawanowej 
zaza nias, 


w paczkach oryginalnych oplombo= 
wanych po ',, / 14 funtowych po 
cenach 3, 4, 5, 6, 7 i 40 zdr. w. a. 
(3147-6-) 


MŁODA OSOBA, 


„ „Polka, fe (3459-2-) 
posiadająca język polski i niemiecki, mogąca 
udzielać nauki rysunków, historyi, jecgrafii, 
histeryi naturalnej i t. p., poszukuje odpo- 


ać 
Wrocław 3 Grudnia. 
czej austr. w mon. nowćj, 
Polskie bilety bankowe . . - » 
„ Listy zastawne . . . - 
Poznańskie zastawne 4'/, . 
s LJ a z AD 

Paryż 2 Grudnia 

Renta 3Y,. » e... © © © © a 66 95 

ame D 


Louäga 2 Grudnia E 


a 4.4. © 0-0 © © 907 — 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 
Qdchodz g: 


berg) do Prus) 8 rano == dO Iavowuxt 
10. 20 rano; $. 39 wieczór = do Wie- 
tiozkż 11. rano. 


rano. 
s Granicy do Szoczakowy 8. 30 rano; 11. % 
int kagi południem; 3. 15 po poładniu. 
LE Bzozakowy do Grasicy 11. 16 przed poin- 
em; 2. 36 po południu; 7 56 wieczór. 
gs Lwowa do Krakowa b. 10 rano; 5. 30 wieczór. 
Przychodzą: 

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- 
CZÓT == z Warszawy 6. 15 po połu- 
dniu = z poan Warszawy 9. 
45 rano; 6. 27 wieczór ==. Ostrawy 
Bogumin Oderberg) do Pros 

27 wi S Toomi 2. 54 


pron a x wiedniej poiady do oog w. ja? lub na 
5. — zo $ : inf - jan : 
Aria ieliczkę | Prowincyi pod umiar: owanemi warunkami, 
& 20 ride oda Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej 


do Lwowa u Karkowa 0.32 rano; 8.40 wieczór. Wgo p. Wielogłowskiego, ulica Stej Anny. 
Wakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, 


CZAS z Soboty 5 Grudnia 1863. 


Podziękowanie! ` 


Wrarająe z zagranicy do kraju zaskoczo- 
ną została Żona moje słabością w Ży- 
znowie, niedaleko miasteczka Strzyżo- 
wa. — Poród Gbył tak trudny ij anor- 
malny, że Żyice żony mejćj było w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Zawezwałem w tem nie- 
szczęściu mojem, gdzie już wszyscy zwątpili 
pomocy lekarskićj, pana Juliana Ka- 
walerskiego, doktora medycyny i aku- 
szeryi, mieszkającego w Btrzyżowie. Nad- 
zwyczajnćj wszelkiego uznania godnej jego 
zręczności udało się uratować zagrożone ży- 
cie żony mojćj, która przy Jego pomocy 
szczęśliwie porodziła. Poczytuję to sobie za 
święty obowiązek, w mojem i w mojćj żony 
imieniu złożyć! panu Kawaler skiemu publi- 
czne podziękowanie, oddając tym Sposobem 
należyty hołd, jaki należy się każdćj niepo- 
s politój nauce i zdolnościom tak znakomitym. 

Lwów 25 Listopada 1863. 


(3482) Feliks Lipinski, 


Śwież y 
Kawior. Astrachański 
Ser Stilton stary (angielski) 
„, Cheshire, 
„. Roquefort, 
.. Strachino, 
Półgaski pomorskie, 


Marynaty z łososia i wę” 
gorza, 

Pasztety sztrasburgSkie, 
nadeszły do 


Handlu Win i Delikatesów 
Juliusza Grosse, 
przy Placu Dominikańskim N. 489. 


(3456-1-3) 


Komisyjne zlecenia na prowineyi 


do zakupna wszelkich artykułów handlo- 
wych i przedmiotów do domowego uży- 
cia służących, uskutecznia czy to na po- 
jedyńcze sztuki czy też na większe par- 
tye jak najlepiej i najtaniej i poleca się 
z tego względu P., T. panom kupcom i 
prywatnym 
Eg. Brauner, 


komisant i ajent w Wiedniu 
Leopoldstadt kleine Ankergasse Nr. 10. 


ME" Listy franko. (3418-4-12) 


KSIĘGARNIA 


ŻUPAŃSKIEGO 
w POZNANIU, S: 
poleca przez Księgarnię Friedleina | => 
w Krakowie, następujące książki |] 
szkolnie swego nakładu i w komis|<Ę 
jéj dane: Tal. Sgr. 
Gruszczyński, Nauka o zdaniu. . . — 20 
Rymarkiewicz, Nauka prozy . . . 1 — 
dto Wzory prozy, 3 tomy: 

Tom |). . 


T E 
AOAR obora AU 
41M. aias atk 
Cegielski, Nauka poezyi . e . „. 1 
dto - Gramatyka grecka . . . . — 20 
Mierzyński, Przykłady do tłumaczenia 
z greckiego na polskie i z polskiego 
na greckie ze słownikiem. . . . — 20 
Studziński, Gramatyka francuzka podług 
ele "KL LEŚ eP TE WA — 20 
Bretiner, Wykład rachunków .. . .— 20 
Turno, Trygonometrya . . . ... 1 10 
Zaborowski, Geometrya. . . . . .— 20 
Schwemtiński, Lesebuch zum deutschen 
Unterricht, I. Curs . . — 20 
dto dto U Curs. „ .1 20 
Lazarewicz, Słownik grecko polski do 
Xenophonta Anabasis: « . . 


" (3420-3) 
*) Iszy Tom wychodzi w nowem wydaniu. 


"STROP CHRZANOWY 
Zz JODEM 


przygotowany przez” PP, Grimault i 

Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 
wyższość nad 


KRANENW RYBIM. 


(8201-8-13) 

Według ówiadectw wielu lekarzy ordynujących w 
szpitalach Paryskich, świadectw zumioszozonych W 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za- 
sadnie licznych pochwał kilkunastu Akademfj 
medysznych, syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy on 
ałabości piersiowe, ezkrofuły, lymfatyzm, bladość cery: 
rozmiękiość ciała, apetyt przywraca, czyści krew 1 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały, Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko sieocenionym jest dla dziec: 
skrofalicanych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor Cazenave, ordynujący w szpitala św. Lud- 
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

i jogo nazwisko. 

Skład w głównych aptekach, we wszyst- 
kich prowincyach polskich. 

Dostać można w Krakowie u p. Molę- 
dzińskiego, — W Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera pod „srebrnym 
Orłem,“ — w Poznaniu u p. Elsnera, — 
w Warszawie” u p. Mrozowskiego, — w Ki- 
jowie u p. Marcińczyka, 


0000000 


jo 
o 


Znaczny Browar piwny 
pod KRAKOWEM 


jest do wydzierżawienia każdego czasu. 


Bliższe warunki do przejrzenia w Ad- 
ministracyi „Czasu.“ (3272-14-) 


Wesołów dolny powiecie ojniekim, dwie 


Wi 4 przy plantacyi na Piasku pod Nrm 87 


Wszelkie polecenia uskuteczniają się z zachowaniem 
nićj i przesyłają się urzędowe listy ciągnienia bezpłatnie i franko, 
KAROL HENSLER w Frankfurcie n, M. 


(3438. 4-6) „Haupt- Central - Verschleiss fiir die k. k. öster, Staaten.“ 


PYYY.YPYOYOOOOOOROOODDODO0G | E S E ARARACACACA 


mile od kolei żelaznej, przy szosie, graniczy 

z miastem Zakliczynem lanckor , rozległości 

do 500 mrogów, z której 300 morgów orne- 
unajcu, gleba pszenna i 


Bliższych wiadomości udzieli właściciel| yy. WA. w Krakowie poste restante. 
na miejscu. (3486-2-7) 


W KSIĘGARNI JULIUSZA WILDTA 


WW HA WE ZA Hi Gb WW HM HET, 


wyszły z druku i są po wszystkich Księgarniach do nabycia: 


KALENDARZ POWSZECHNY 


NA ROK 


a GE GB R. (3349-4-6) 


Rok XII. — Cena 80 centów. 
Wyciąg z tegoż Kalendarza 30 centów. 


KALENDARZ KIESZONKOWY mały, 


` Cena egzemplarza 24 centów. 


Na sześciu na raz branych wprost odemnie, odstępuję 25%. 


Już dnia 4% Grudnia r. b. 


nastąpi ciagnienie nowego 


Wielkiego Losowania wygranych Państwa 


które zawiera ogółem 14,811 trafnych, a między temi 


złotych 100.000, 50.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15.000, 


| 12.000, 10.000 i t. d. 


Pomimo, że wkładki mogą być płacone w banknotach austr., wypłata 
wygranych nastąpi przez podpisanego w talarach zwłązkowych w srebrze. 


Cały los oryginalny kosztuje 10 złr. wal,. austr. 
pół losu oryginalnego ~, WZT MA 
ćwierć losu ` dto 5 R 


Nowe wielkie losowanie 


Miliona 92,200 talarów srebr. 


Książ.-Brunsz--Liiineburgskiego rządu. 


Pomiędzy 18,200 wygranemi, znajdują się trafne: 
na talarów 100,000, 60,000, 40,000, 20,000, dwie po 
10,000,. dwie po 8,000, dwie po 6,000, dwie po 5,000, 
dwie po 4,000, 3,000, pięć- po: 2,000, - siedm po 1,500, 
85 po 1,000 talarów i t. d. 


Początek ciągnienia dnia 10 ill Grudnia r. b. 


To wielkie losowanie pieniężne jest nietylko gwarantowane przez 
państwo, lecz nadto ciągnienia nadzorowane będą przez osobną w tym 
celu ustanowioną komisyę rządową, — przeto zapewniony jest udział 
biorącym, obok bardzo korzystnych warunków, także wszelka pewność. 
Podpisanemu Domowi bankierskiemu poruczoną została wyłącznie 
sprzedaż tych losów z zapewnieniem punktualnćj wypłaty wygranych 


, i rozesłania bezpłatnie urzędowych list ciągnienia — po cenach w pla- 


nie gry oznaczonych: za cały los złe. 7, — za pół losu złr. 574 
w. a. — uprasza się przeto nadesłać zamówejnia z zaufaniem pod 
adresem: | _ (3425-5-6) 


Jakub Strauss, w Frankfurcie n. M. 


WIELKIE 
LOSOWANIE KAPITAŁÓW, 


które w ogóle zawiera 
18,200 wygranych, 
mianowicie: 
na 100,000 talarów pruskich. 
1 na 60,000 talarów prusk.| 2 po 4,000 talarów prusk. 


13 14,000 |» Ą 1.na.5,000....» w 
boo „sa. 207000: o p 5 po 2,000; A 
2 po 10,000 ,„ i TORE AUD pa 
2 ZOMBA | 7 OWAD E DOLEE » 
CEC 8000 | 0) osybaji Og ARĄCO Wsz z 
APR BASE 5 300 » 


155 po 200 talarów prusk., i t. d. 


Losy oryginalne tak całe, jak i /, i %, na powyższe losowa» 
nie kapitałów, które przez państwo gwarantowane jest, a którego 
ciągnienie odbywać się będzie 
dnia 10 i I1 Grudnia 1863 r. 
można nabyć u niżćj podpisanego Domu bankowego. — Uprasza się 
Losy te nie przyrównywać z promesami, albowiem każden nabywca 
otrzymuje do rąk Los oryginalny. Urzędowe listy wygranych będą 
natychmiast po ciągnieniu rozesłane. Wygrane będą wypłacane w 
Domach bankowych, gdzie i plany do łaskawego przejrzenia bezpła- 
tnie udzielane będą. — Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się 
punktualnie i z zachowaniem milczenia, i 

Nasze przedsiębiorstwo bywa zwykle nazywane jako od fortuny 
protegowane, ponieważ już niejedaokrotnie największe trafne u nas 
wypadły. 

Cały Los oryginalny kosztuje 4 talary, 
(8350-5.6) © pól Losu oryginalnego dto 2 , 
ćwierć Losu- dto dto 1 

Upraszamy o nadesłanie zamówień wprost do nas pod adresem: 


GEBRUDER LILIENFELD, 


` Ukończony Akademik 


WA tutejszej Mito og życzyłb 4 kipi przyjąć 
bag obowiązek Nauczyciela w domu watelskim na 
0 pola a reszta lasu, pastwisk i kępy przy Prowinoyi. Udziela oprócz przedmiotów szkolnych 
także historyt polskiej. (3485 3) 


ż s x $ „bo 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość na listy frankowane pod li 


APP 3 
sekretu jak najpunktual- 


POPOOOOPIPOOOOOPCIPOOODOR 


eGG6GaGG0GOGOWGOŁAGOGOWGOGOO 


„Bank & Wechselgeschift in Hamburg‘ 


TO E HQ 
Górka Trzebińska, 


mająca obszaru przeszło 700 mor. w., 
w których mieszczą się: pola orne, łąki, 
pastwiska z pokładami galmanu, węgla 
kamiennego i torfu; budynki gospodar- 
cze i dom mieszkalny w dobrym stanie, 
jest natychmiast, z wolnej ręki, bez u- 
żywania faktorów, do sprzedania, 
Bliższa wiadomość u właściciela 


w (Górce — poczta Chrzanów. 
(8441-5-10) 


bomu a 


- Maurycy Blau, mlodszy 
w Krakowie, Rynek L. 51, 
i Jakob Epstein 
we Lwowie, ulica śtej. Anny 
pod L. 3587, 
zajmują się podniesieniem no- 
wych kuponów ha obligacye 
indemnizacyjne krakowskie ~i 
lwowskie, oraz wypłatą takich 
kuponów i wymianą obligacyj 
krakowskich na lwowękie i od- 
wrotnie za mierną prowizyę. 

: 3333-5-9) _, 


SYROP Z NADFOSFORONU 


(dhypophosphite) Wapna. ? 
Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na- 
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, uporczywe kaszle, gru- 
i pę i katary. 

„Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 
usmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka- 
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su- 
chotników. Dzałanie tego syropu uśmierza i 
łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy wkrót- 
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for- 
malną. (3205-6-13) 

Dostać można w Krakowie u p. Mołędziń- 
skiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, — 


sę | we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 


ko | pe Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow- 
Po | skiego, — w Kijowie u p. Marcińczyka. 


RED, 
S komi 
s 


Tylko 7 zł. a. W. 


kosztuje m podpisanego domu rasę w * 
cały oryginalny los (nie promessa) do 
pierwszego podziału 


„wielkiego 
losowania piemęznego 

„bąki i nadzorowanego przez 

iąż. Brunszw. rząd państwa, w którym 
tylko wygrane wyciągnione zostaną. 
Pomiędzy 18,200 wygranemi w 0- 
-gólnej sumie 

DWA MILIONY 700,000 marków 
znajdują się główne trafne na marków: 
250,000, .150,000, 100,000, 50,000, dwa po 
25,000, dwa po 20,000, 2 po, 15,000, 2 po 
12,500; 2 po 10,000 i 7500, 5 po 5000, 7 
po 3750, 85 po 2500, 105 p 1000 i t. d. 

Ciągnienie rozpocznie się 10 grudnia 

ib. r. °% oryginalnego losu kosztują © 

zł. */, oryginalnego losu także 7 zł. 

Zamówienia zamiejscowe wraz z załą- 

czeniem odpowiędniej należytości, usku- 

teczniam punktualnie i z okośstdóm ta- 
jemnicy, jak również wygrane i listy cią- 

gnienia rozesłane będą natychmiast po cią- 

gnieniu. Listy uprasza się nadsyłać opła- 

cone bezpośrednio pod adresem: 


N. Horwitz 
(8251-12-14) bankier w Hamburgu. 


© 
Pio” 


IItNa zimę!!! 


Handel F, Gumplowicza 
w KRAKOWIE, 

(przy ulicy Grodzkićj pod L., 85), 
zaopatrzył się teraz 


w najrozmaitsze gatunki zimowych 
Koszul wełnianych, Kaftaników, Spo- 
dni i Skarpetek grubych bawełnia- 
nych, wełnianych i flanelowych, Poń- 
czoch do polowania i Rękawice dla 
wojskowych. 

Szczególnie zwraca uwagę na wszystkie 
wymienione rzeczy w kolorze szarym. — 
Ceny fabryczne. — Na składzie najmnićj 
2,000 sztuk z każdego gatunku. 

Ceny: 
Tuzin skarpetek wełnianych złr, 3, (12 par) 
Tuzin rękawie wełnianych złr. 3, (12 par) 
Tuzin koców na konie.. . złr. 48, 
Tuzin koszul.płóciennych wojskowych złr. 12 
Tuzin koszul płóciennych pięknych bia- 
łych złr. 24, (3149-10) 


WIELKI SKŁAD LAMP 


wszelkiego gatunku, szczególnie ob- 
fity zapas 
Lamp do Petroleum, Nafty i Oleju 
skalnego 
każdej wielkości, w najlepszym gatuuku i najgu- 
stowniejszćj formy, © największych do najmniej- 
szych, po cenach najtańszych; oraz wielki zapas 
Petroleum, Nafty i Oleju skal- 
, nego Surowego ,  , 
wszelkićj JĘKOŚEI po cenąch fabrycznych, niemnićj 
„wyrobów blacharskich 
w wielkim doborze; nakoniec 
skład wszelkich produktów macz- 
nych, mąki, grysi Pi 
krup we wszelkich gatunkach, ze słynnie znane- 
go młyna parowego pana M. Barucha w Pod” 
górzu, poleca się z zaręczeniem jak najpunktual- 
niejszego wykonania otrzymanych poleceń. 
S. Pitzele X Spingarn 4 
w KRAKOWIE, (na Stradomiu pod N. 43» 
w nowym domu p. Barucha.) ż 
Sg" Wszelkie ro Raj biechacoka a Pwajtaniój 
Lamp przyjmują i uskuteczniają się Ja 
i p À Fein (3357-4-5 


DAGOLA 


o 
o 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother: 


